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P rzybycie poselstwa abbisyilskiego do R o­
sy i i honory okazywane mu w Odesie, gdzie 
powitano je z w ielką ostentacyą, spraw iły  we 
W łoszech p rzykre wrażenie. Pam iętaią tam, 
że „wolny kozaku Aszynow b ra ł przed dwoma 
laty  udział w w ypraw ie negusa M enelika na 
E ry treą  w łoską i że odkąd rosyjskie ekspedy- 
cye naukow o-religijne zaczęły często odwie­
dzać A b b isyn ię , odtąd też M enelik przestał 
szanować własne zobowiązania, na  mocy k tó ­
rych dyplom atyczne stosunki A bbisynii z w szyst­
kiemu m ocarstwam i m ogą być podtrzym yw ane 
tylko za pośrednictwem  rządu włoskiego. Go 
więcej, M enelik, osadzony na tronie przy po­
mocy włoskiej, począł od pewnego czasu w y­
stępować jaw nie przeciw E ry tre i i choć jen e­
rałow i B ara tie rfen iu  dał sposobność do odnie­
sienia k ilku  zwycięstw, jednakże skarbowi wło­
skiem u przysporzył w ydatków  i stał się cią­
głym  postrachem  dla E ry tre i. Menelik jes t 
widocznie człowiekiem sprytnym , bo ja k  po 
śmierci króla Jan a  um iał wkupić się w łaskę 
hr. A ntonelii’ego i przy jego pomocy zaw ła­
dnąć tronem , do którego praw nie miał, tak 
znow u teraz zabiega o rosyjską życzliwość dla 
uchronienia swej ziemi od skutków  protekto­
ra tu  włoskiego, k tó ry  przyjął dla zdobycia 
w ładzy królewskiej. Na pozór, m iędzy Abbi- 
synią a R osyą nie pow staje nic takiego, co 
byłoby sprzeczne z trak ta tem  m iędzy Meneli- 
k ie m " a h rab ią A ntonelii’m. W praw dzie na 
dworze tego królika bawi rosyjskie poselstwo, 
ale ono nazyw a się ekspedycyą religijno-nau- 
kową, zatem  W łochy nie mogą przeciw  tem u 
protestować w Petersburgu. Rów nież niepodo­
bna im  było powstać przeciw  wyjazdowi abbi- 
syńskiego poselstwa do Rosyi, albowiem  ono 
ofieyałnie nie m a celu politycznego, gdyż za­
daniem  jego — złożyć wieniec na  grobie A le­
ksandra III. To składanie wieńców na owym 
grobie stało się w ogóle pokryw ką dla różnych 
politycznych robót.

A bbisyńskie poselstwo składa się z dwóch 
krew nych negusa, z jednego biskupa i z jak ie ­
goś wojownika, — oprócz naturaln ie orszaku. 
Skład tedy  owej rnisyi jest t a k i , że może ona 
prowadzić i polityczne układy, i w ojskow e, i 
naw et religijne, a zdaje się, że wszystkie trzy 
będzie prowadziła, bo są doniesienia, iż Mene- 
lik chce pozyskać rosyjskich instruktorów  dla 
swej a rm ii, a także inżynierów  i doradzców. 
Co zaś do spraw religijnyoh, to pozorne podo­
bieństwo obrzędów cerkw i prawosławnej i kop- 
tyjskiej zupełnie w ystarcza abbisyńskim  dziku­
som do przekonania, iż ich w yznanie jes t cał­
kiem takie, jak  rosyjskie, a synod petersburski, 
zręcznie korzystając z te g o , nasyła do A bbi­
synii obrazy świętych, ornaty, sprzęty cerkiew ­
ne, już naw et drukuje dla m ej m szały i k lery ­
ków kształci. Stw orzyć nad brzegam i morza 
Czerwonego kraj prawosławny i w w idokach 
własnej korzyści oddany R o s y i, jak b y  jakaś 
nowa Czarnogóra, to dla petersburskiej dyplo- 
m acyi zadanie wdzięczne. W ięc nie dziw, że 
zabiegi o to są i daw ne i gorliwe. D la więk­
szej zaś swobody postępowania w tym  kierun­
kuj niem iłym  dla rządu włoskiego, R osya już 
od pół roku zajęła względem W łoch postawę 
oziębłą, której powodem ma być to, że gabinet 
rzym ski jest bardzo życzliwy dla B ułgary i i ks. 
Ferdynanda. W praw dzie mówią, że w ostatnich 
czasach, przy pomocy francuskiej, udało się so- 
iijskiem u rządowi cokolwiek rozbroić Rosyę, 
ale gniewać się na  W łochy ona może i nadal, 
skoro to jej potrzebne. P ak tem  jest, iż od k il­
ku miesięcy Rosya nie posiada w R zym ie am ­

basadora i nie widać, aby chciała go zam iano­
wać. W idocznie taki brak dyplom atycznych 
stosunków jest dla niej korzystny, widocznie 
u łatw ia jakąś ak c y ę , a może n ią być jedynie 
m oralne opanowanie A bbisynii — i oto d la­
tego przybycie abbisyńskiego poselstwa do R o­
syi iry tu je W łochów.

Z B elgradu donoszą o podaniu się do dy- 
misyi urzędniczego gabinetu  ChrisBcza, powo­
łanego po rozw iązaniu radykalnej skupczyny i 
po zniesieniu konstytucyi nadanej przez M ila­
na przed jego abdykaoyą. Ju ż  na pierwszej se- 
syi teraźniejszej skupczyny gab inet Christicza 
natrafił na liczne trudności z powodu projekto­
wanej wówczas pożyczki i by łby  się podał do 
dyinisyi, gdyby nie to, że w chw ili przyjazdu 
do I raju  królowej N atalii nie chciano wywoły­
wać przesilenia rządowego. W  sobotę zbierze 
się skupczyna na dalszy ciąg sesyi i przede- 
w szystk iem , będzie m usiała przyjąć układ o 
wielką konw ersyjuą pożyczkę , zaw arty prow i­
zorycznie przez m in istra finansów z bank iera­
mi. Aby te  obrady poszły gładko, postanow io­
no powołać gab inet parlam entarny, lecz jak i on 
będzie, dotąd nie wiadomo. Jed n i przypuszcza­
ją , że koalicyjny pod prezydencyą serbskiego 
posła w W iedniu p. Simiea, inni — że rady­
kalny  pod kierunkiem  W uicza. Gdyby sp ra­
wdziło się ostatnie przypuszczenie, byłby w tern 
dowód, że oprócz projektu finansowego, skup- 
ozyna otrzym ałaby jeszcze wnioski rządowe 
dotyczące uregulow ania kw estyi konsty tu­
cyjnej.

Z Sofii donoszą, że P orta  odpowiedziała 
nader uprzejm ie na bu łgarską notę w sprawie 
grom adzenia wojsk tu reckich nad granicą. Por­
ta  oświadcza, że niepraw dziw a jest wiadomość, 
jakoby kom endant adryanopolitański otrzym ał 
był w yjątkow e pełnomocnictwa, k tóre pozwalają 
mu naw et w targnąć do B ułgaryi, ja k  również 
nieprawdą jest, że T urcya -nadzwyczajnie po­
większyła swe wojska w pobliżu gran icy  buł­
garskiej. Odpowiedź P orty  kończy się w yraza­
mi przyjaźni i zaufania.

W  M acedonii zgrom adziła Turcya tyle 
wojska, że rozwój pow stania jest ogrom nie u- 
trudniony. Zapewne też w krótce ułożą się tam  
stosunki do zw ykłego trybu.

Korespondenoye.
Wiedeń 3 lipca.

Ogromne upały panują u nas od kilku 
dni, m iewam y po 30’ Celsiusza w cieniu — a 
burza ostatniej nocy mało co ochłodziła tem ­
peraturę.

Znużenie m aluje się na w szystkich tw a­
rzach i potrzeba wielkiej gorliwości, aby pójść 
w takie gorąco do restauracyi na zgrom adze­
nia dem okratów  albo antysem itów , ratującyoh 
ojczyznę w powodzi piw a i dym u tytoniow ego. 
D em okraci rzucili w  ostatniej chw ili hasło , że 
iść trzeba przy w yborach do rady  gm innej z 
liberałam i, a przeciw antysem itom . Nastało 
zresztą takie pomięszanie pojęć, że wyboroa 
wiedeński sam nie wie, czem on właściw ie 
jes t: konserw atystą, czy zw olennikiem  „chrze­
ścijańskiego socyalłzm u“, antysem itą, liberałem , 
dem okratą, czy socyalistą czystej krwi, albo 
może wreszcie anarch istą?  N aw et w kwe- 
styach najdrobniejszych objawia się tak a  ró ­
żnica zdań, że o ich pogodzeniu m arzyć nie 
można.

A tym czasem  odbyw a się taka zabaw na 
ry w a lizacy a : Oto — jak  wiadomo — austry-
acki okręt wojenny „W ienu, niedaw no zbudo­
w any, m a otrzym ać banderę tkaną złotem, 
której koszta będą pokryte ze składek m iędzy 
paniam i wiedeńskiem u Do tych  pań zw róciła 
się była h rab ina  K ielm anseggowa, żona teraź­

niejszego prezesa gabinetu  i m in istra spraw 
wew nętrznych, z odezwą, aby składały  na ban­
derę po guldenie.

Mamy jednak  w W iedniu dość liczny za­
stęp pań, k tóre pod przewodnictw em  słynnej 
autorki rom ansu „Die W affen nieder U pani 
baronowej B erty Suttnerow ej, zwalczają wszel­
kie przedsięwzięcia wojenne. Pani Suttnerow a 
wezwała tedy zwolenniczki swoje, aby składa­
ły  po 50 centów na sprawienie białej chorągwi, 
k tórą rozwinie najbliższy kongres pokojowy, a 
zapew nia o n a , że z tych  składek pozosta­
nie jeszcze pokaźna suma na cele dobro- 
ozynne.

Socyalistki także chcą mieć swoją cho­
rągiew. Znana przewódczyni robotnic pani 
Adelajda z D w orzaków  Poppowa agitu je w 
Arbeiter-Ze/tung za składkam i 10-centowemi na 
chorągiew czerw o n ą, k tórą nosić m ają niezaję- 
ci robotnicy podczas swoich obchodów. A i z 
tych  składek po pokryciu kosztów chorągwi, 
skorzystać m ają biedni — w nędzy żyjący 
robotnicy.

Po barw ach tedy — złocistej, białej i czer­
wonej — będą poznawały się damy. Ale jakie 
to oryginalne, że socyalistki korzystają z po­
m ysłu , danego przez znienawidzone arysto- 
kra tk i.

Ze w stolicy bardzo wiele je s t niezajętych 
robotników, że zastój w cukrow nictw ie i fa- 
brykacyi żelaza bardzo dotkliw ie uezuwać się 
daje nie m ożna niestety  zaprzeczyć. Konferen- 
cye w m inisterstw ie spraw zew nętrznych nad 
środkam i dźw ignięcia przem ysłu cukrowego 
ukończono. Czy rządy Niemiec i A ustro-W ę­
gier zgodzą się na  użycie zaleconych środków, 
m ianowicie na utrzym anie dotychczasowych 
prem ii i powolne ich zniżanie, a ograniczenie 
upraw y buraków, przesądzać trudno. T ym cza­
sem ceny cukru spadają.

F ab rykanci żelaza spodziewali się w ielkie­
go zbytu  tow aru przy budowach kolei i po 
ukończeniu w ojny chińsko-japońskiej. Budujące 
się koleje na W ęgrzech bardzo mało potrzebują 
żelaza austryackiego, a koleje austryaekie, któ­
rych  ogółem buduje się teraz "270 kilometrów, 
a k tóre zatrudniają razem  około 10.500 robo­
tników , także nie m ogą się przyczynić do pod­
niesienia przem ysłu żelaznego.

Chiny n ie m ogą kupować broni i m a­
szyn, zaniru nie dostaną pożyczki. A losy jej 
bardzo są chwiejne. R az donoszą, że R osya i 
F rancy  a z Chinam i zaw arły już układ, drugi 
r*z, że cesarz ch iń sk i-u g cu / podpisać nie chce. 
To pewna, że sposób, w jak i R osya wykluczyć 
usiłowała całą Europę od udziału w pożyczce 
chińskiej, a sobie zapewnie- zdobycie ekonom i­
czne i co za tern idzie polityczne całej Man- 
dżuryi, najgorsze w yw arł w rażenie w L ondy­
nie i Berlinie. Dyplomaci N iemiec i A nglii 
wszelkich dokładają s ta rań , aby w yrugow ać 
niebezpieczną konkurentkę z Azyi wschodniej. 
Jeś li w tej walce R osya zwycięży, to Chiny 
zaopatrzą się w broń i m aszyny we francu­
skich fabrykach, jeśli zaś R osya będzie poko­
nana, to angielscy i niemieccy fabrykanci w y­
syłać będą swój tow ar do Chin. D la Austro- 
W ągier ma to drugorzędne znaczenie. W prost 
do Chin żelaza eksportować nie będą czescy i 
styryjscy fabrykanci. W praw dzie podczas woj­
ny  udało się za k ilka milionów sprzedać Chi­
nom fabrykatów  austro-węgierskich, ale to n i­
czego nie dowodzi. W  tak  nagłej potrzebie ku ­
puje każdy, gdzie może. W czasach pokojo­
wych Clim y bardzo mały przedstaw iają ta rg  
ula kupiectw a austro-węgierskiego. O tyle ty l­
ko zaciągnięcie pożyczki chińskiej w Berlinie 
i Londynie byłoby w ypadkiem  pom yślnym  dla 
A ustro-W ęgier, że eksport niem iecki, skierow a­
n y  ku dalekiem u wschodowi, u ie w ażyłby tak

ciężko w konkurenoyi z austryackim  gdzie in ­
dziej. A i to d o b rze !

Padwa 26 ozerwca.
R uch katolików w całych W łoszech w o- 

statnioh latach na  dobrze się już rozwinął. Do­
wodem tego są ostatnie w ybory prowinoyonal- 
ne. K atolicy bowiem prawie we w szystkich 
głów niejszych m iastach wyszli z urn  zw ycię­
sko. W  R zym ie wyszło ich 32, czego bezw y­
znaniow cy nie m ogą przeboleć, więc w ym y­
ślają przeróżne kalum nie na nich. Pomiędzy 
innem i g ło szą , jakoby Papież m iał dać na cele 
wyborów 50 tysięcy lir. Gdy się dowiedzieli
0 porażce, * napadli na panów Marchesi, Cre- 
misini, B arberi i F uria , k tó rzy  w łaśnie uda­
wali się z rezultatem  skrutynium  do komi­
tetu  centralnego i C rem isinfego i F u ria  ciężko 
naw et zranili, a dopiero gdy zobaczyli w rę ­
kach M archesi’ego rewolwer, zemknęli.

Oto przykłady wolności tak  głośno tutaj 
okrzyczanej !

Po  innych m iastach chociaż nie przyszło 
do pięści, ani kijów, nie brakowało jednak  ze 
strony liberałów  oszczerstw. A toli nigdzie nie 
powiodło im się. W  Bolonii zw yciężyli kato ­
licy, w Medyolanie, Turynie, Bergamo, W icen- 
cyi i innych  m iastach zostali liberałow ie na 
głowę pobici. Świetne zwycięstwo odnieśli ka­
tolicy także i w  Padwie. Trzeba wiedzieć, że 
w tej ostatniej przez trzydzieści la t nie mogli 
katolioy w żaden sposób dostać się do zarzą­
dów tak  gm innych, jak  i prowinoyonalnych. 
Dopiero tego roku udało im  się wejść w liczbie 
szesnastu. W praw dzie m ała to liczba, lecz zwa­
żywszy, że to po raz pierwszy, i że są oni k a ­
tolikam i nie z im ienia, lecz z czynów, jes t n a ­
dzieja, że za trzy  la ta  będzie ioh przynajm niej 
dwa razy tyle, jeżeli nie więcej. W yn ik  ten 
przypisują tu ta j uroczystościom na cześć św. A n­
toniego. R ok ten  bowiem je s t rokiem  ju b ile ­
uszowym  w Padwie, a więc liczne zgrom adze­
nia, odczyty, procesye, kazania i misye podnio­
sły religijnego ducha. Do tego um iarkowani l i­
berałowie, z k tórym i połączyli się katolicy, 
wpierw  jeszcze przyrzekli wprowadzić do szkół 
obowiązkową naukę religii, starać się o roz­
wój relig ii i bronić w iary  katolickiej.

W czoraj, t. j. 25 b. m. o godzinie 16 
(t. j. 4) w jednej niem al chw ili pow stała okro­
pna zawierucha, najpierw  w ichry, grzm oty, 
pioruny, a po tych  — niepam iętny grad. Padał 
on przez jakie 15 m inut, lecz tak  by ł gęstym  
ji tak  wielkim , iż wnet ziemia zbielała jak b y  
w zimie od śniegu. Zniszczenie ogólne. Zboża, 
winnice, drzewa owocowe zupełnie zniszczone. 
A ilu szyb w ybitych i innyoh szkód, to naw et 
nie wiadomo. M ów ią, że gradu ziarnka docho­
dziły do 400 gramów. L u a  w rozpaczy. Zboża, 
k tóre za jak ie  tydzień  byłyby gotowe do żn i­
wa, dziś zmieszane z z iem ią, drzew a bez liści
1 owoców, a w innice bez gron.

W  num erze 140 Przeglądu podana by­
ła  nieco niedokładna notat&a o kongrega- 
oyi jeneralnej , odbytej w Assyżu. Doniesiono 
tam , jakoby  na  tę  kongregacyę byli się zje­
chali prow ineyałow ie tego zakonu z całego 
św iata i że uchwalono zaprowadzić U nię zako­
nów o jednej regule, o życiu w spólnem ; że 
odtąd nie będzie już  więcej ani Obser wanto w- 
Bernardynów , ani Reformatów, ani Reko- 
lektów , ani F ranciszkanów  i t. d., lecz że 
wszyscy będą się nazyw ać „B racią m niejsząE

Otóż niektóre konieczne p o p ra w k i: n a j­
pierw , że kongregaoya ta  nie była w szystkich 
zakonów św. F ranciszka, gdyż brakow ało na 
niej Franciszkanów  i K apucynów , lecz byli 
tam  zgrom adzeni li tylko prow ineyałow ie za­
konów Obserwantów  czyli B ernardynów , R e­
formatów, R ekolektów , A lkantarystów  i t. d.

Dalej kongregaoya odbyła się nie w A s­
syżu, gdzie F ranciszkanie są kustoszam i ciała 
św. Franciszka, lecz m iała ona miejsce w kon­
wencie 0 0 .  Obserwantów w miejscowości Por- 
cyunkuli, odległej od m iasta Assyżu jak ie  trzy  
kilom etry. R eguła zawsze była jedna i ta  sa­
ma, napisana przez św. F ranciszka dla w szyst­
kich tych zakouów. Franciszkanie nie mogli 
tam  m ieć udziału, gdyż oni m ają swojego od­
dzielnego generp.ia. k tó ry  już od la t k ilku  za­
prow adził w swym zakonie życie wspólne. Za­
tem  też Franciszkanie, ja k  ich u nas nazyw ają 
w A ustry i Minom ci, we W łoszech zaś Minores 
Conventuales, jak  się nazywali, tak  nadal n a ­
zywać się będą Franciszkanam i, gdyż pocho­
dzą i są synam i św. F ranciszka — a ktoby nie 
chciał tem u dać wiary, lub m iał może jakie 
wątpliwości, radzę m u z pomiędzy ty lu  dzieł 
o tej kw estyi n ap isan y ch , przeczytać sobie 
choćby dzieła O. K azim ierza Biernackiego pod 
ty tu łem : „Speoulum M inorum; Propugnaculum  
Anticjuitatis O rdinis Minorum C on*en t;u lub
O. Ja n a  F ra n c h in i: „Status Religionis F ran - i 
ciscanae Min. C onvent.“

Organizacja przedwyborcza,
i.

Insty tucya K om itetu  centralnego przed­
wyborczego istn ieje u  nas od chwili, w której 
zaprowadzono w A ustryi wolność konsty tucyj­
ną ; sposób, w który  kom itet ten  powstaje i 
zakres jego działania bywa ustanaw ianym  
przez Koło poselskie sejmowe, a wszyscy oby­
w atele kraju, przekonani o potrzebie przestrze­
gania solidarności narodowej w obec licznych, 
otaozających nas zewsząd nieprzyjaciół, uzna­
wali i uznają, żc uchw ały Koła poselskiego 
sejmowego są obowiązującem p raw em , którego 
słuchać musimy, jeśli chcemy żyć, rozwijać 
się i znaczyć, jeśli chcem y spełnić na naszem 
pokoleniu ciężące obowiązki w obec narodo­
wej przyszłości. To też Koło polskie w iedeń­
skie, pomne tego, że nasza delegacya do R a­
dy państw a była niegdyś formalnie, a jest 
zawsze m oralnie poselstwem, wysłanem  przez 
bejrn, uznawało i uznaje zawsze i we wszyst- 
kiein zw ierzchnią powagę K oła sejmowego, re ­
prezentan ta  bezpośredniego narodowej opinii i 
zasad autonom icznych, od k tórych nam  odstą­
pić nie wolno.

Insty tucya K om itetu Centralnego powsta­
ła  w czasie, w którym  Sejm w ykonyw ał jesz­
cze czynnie prawo w ysyłania z własnego łona 
delegaeyi uo W iednia. Obyczaj, k tó ry  się 
w tedy wyrobił, i prawom ocne uchw ały K oła 
sejmowego, uświęcające ten  obyczaj, m iały 
przedewszystkiem  w ybory sejmowe na oku ; 
zadaniem  K om itetu Centralnego i utworzonych 
na jego wezwanie lokalnych kom itetów  przed­
w yborczych było jedynie przestrzeganie tego, 
aby się w iogie albo uienarodowe żyw ioły nie 
w dzierały do Sejmu i K om itet C entralny  
nie w trącał się w niezem do wyborów w tych  
okręgach wyborczyoh, w których  nie było 
obaw y, aby w ybrano posła niepoczuwającego 
się do wszystkich obowiązków solidarności n a ­
rodowej. Sejm pow inien być swobodnym w y­
razem  opinii narodowej i byłoby niedorzecz­
nością polityczną, gdyby K om itet C entralny, 
posiadający m andat, od daw niejszego Sejmu, 
chciał w płynąć na skład nowego Sejrau, o 
ile narodowe żywioły w nim  zasiądą, aby 
sprzyjał jakiem uś jsdnem u narodowem u stro n ­
n ictw u i chciał jakiejkolw iek, postępowej czy 
zachowawczej opim i zapew nić zwycięstwo. 
Nic się nie zm ieniło pod rym względem ; K o­
m ite t C entralny  m usi i nadal pozostawiać o- 
byw atelstw u m iejscowemu swobodną in ieyaty- 
wę przy staw ianiu  kandydatów  poselskich, a
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A S Ł U Ż B I E
POWIEŚĆ

ZOFIliKOWERSKIEJ.

(Ciąg dalszy).
— W idzi p an , jaka posłuszna wychowan­

k a !  — m ów iła, śmiejąc się.
— Będę staw iał stopnie z posłuszeństwa, 

z łagodności, ze spokoju, z rozsądku... O strze­
gam  tylke, że jestem  wym agający, surowy, u- 
party  wychowawca.

— Mam nadzieję mieć same p ią tk i !
Przed domem pomógł jej wysiąść.

— Czy mi wolno będzie zam iast nazwiska, 
mówić im ię pani, a więc „panno A linou, a  nie 
„panno S tam arskaE

— Bardzo proszę.
— I  dać pannie A linie jedną radę.
— O, jako  wychowawca...
— A więc, kochać, kochać silnie jes t nie- 

tylko nienaganną , ale wzniosłą rz eczą ; trzeba 
jednak i w miłości nad sobą panować. Pewna 
karność powinna być rozciągniętą naw et nad 
najpiękniejszem i uczuciami i my niem i rządzić 
powinniśmy, a uie one nami.

— P an  mi to kiedyś jaśniej wytłómaczy. Te­
raz nie chcę pana trzym ać na zim nie z lejca­
mi w ręku.

W biegła do dom u, a on pomyślał, że 
dziew czyna ta  m iała w ruchach i postawie 
wdzięk osobny, jakiego mu się jeszcze nie zda­
rzyło spotkać w żadnej kobiecie. W  kilka m i­
n u t potem, już  bez ciepłego wierzchniego obu­
wia, ale jeszcze w kożuszku , pukał do jej 
drzwi. Otworzyła je  śpiesznie. Miał tw arz roz­
prom ienioną , niósł aż trzy  lisiy w ręku. A lina 
pochw yciła je, poznała pismo ojca na kopercie 
i zaw ołała:

— Jeżeli taka będzie nagroda za posłuszeń­
stwo, to wychowawca mój może wym agać o- 
dem nie wszystkiego, co zechce.

— Na nic takie posłuszeństw o, k tóre się 
otrzym uje nadzieją nagrody lub obawą kary.

Ale A lina ju ż  go nie słuchała. Pożerała 
m yślą i oczami list ojca i zapom niała o całym  
świecie.

— Egzaltow ana dziewczyna ! — pomyślał J u ­
liusz — ale napraw dę tylko egzaltaeya ccś 
w arta  na tym  świecie. W m awiałem  jej przed 
chw ilą spokój i panow anie nad uczuciam i swe- 
mi, ale żie-by to świadczyło o ich sile, gdyby
0 trzeźw ym  rozsądku nigdy przy nich nie za­
pomniała.

R zucił okiem po sprzętach pokoju z tro ­
skliwością gospodarza d o m u , dbałego o wygo­
dy mieszkańców. N a stoliku, przy łóżku Aii- 
ny, stały  w ram kach fo tog rafie , ustawione 
w ten sposób, by w zrok je j przy obudzeniu 
mógł na  nie paść odrazu. Czuć było w sposo­
bie ich umieszczenia, że to nie była zw ykła ga­
lery a obojętnych tw arzy, ale, że to był skarbiec, 
że to była św iątynia Almy.

Uczuł pew ien rodzaj przykrości, odrobinę 
niczem nieuzasadnionej zazdrości. W ięc ta  dziew­
czyna przebyw ała tu m iędzy obcym i jedynie 
tylko ciałem. Dusza jej, m yśli, wszystkie na­
dzieje i w szystkie tęsknoty  były daleko. W  tej 
chwili, z tw arzą rozpromienioną, pochłaniająca 
słowa lis tu , nie w iedziała n aw et, gdzie była,
1 źe obok niej stał człowiek, gotów  do żywego 
uczucia sym patyi dla niej , pozostający w jej 
pokoju dłuższą chwilę, by zobaczyć, czy m iała 
tu  wygodę i wdzięk, k tóry  przyw iązuje do ob­
cych kątów. W ym knął się z pokoju, n ie zdo­
ławszy uw agi A lm y oderwać od liter, drogą 
skreślonych ręką.

W  parę dni p o te m , pod niebytność pani 
domu, k tóra na parę godzm  pojechała do cho­
rej sąsiadki, A lina, Uproszona przez L eontynę i 
M ierzn icką, w ypraw jła im  ucztę m uzykalną. 
G rała i śpiewała, rada, że ty le przyjem ności spra­
wia rozentuzyazinow anjm . słuchaczkom. Juliusz 
właśnie wtedy wrócił b jl  2 jednego z folwar­

ków i jad ł odgrzewany obiad. Usłyszawszy 
śpiew, k tóry  niezm iernie lubił, usiadł w m ałym  
saloniku, obok salonu, nie chcąc przeryw ać śpie­
waczce. Zachw yt rezydentek, k tórych w ykrzy­
kn ik i słyszał co c h w ila , udzielił się i jemu. 
W śród tw ardej, m onotonnej pracy, obok której 
nie było miejsca na żadne artystyczne uciechy, 
ten  piękny, miody głos, śpiewający z uczuciem 
i poprawnością dobrej szkoły, spraw iał m u roz­
kosz niezw ykłą. Czuł się rozrzew niony do głębi 
prostą piosenką niem iecką : „Verlassen, verias- 
sen bm  ich w.

G dy ją  A lina skończyła , zerw ała się od 
fortepianu p rzestraszona:

— Dwie m inuty  po c z w a rte j!— zaw ołała — 
Mięcia już tam  pewno c z e k a !

W yrw ała się uściskom rezydentek  i b ie­
g ła  przez salonik. U jrzała w nim  Juliusza, k tóry  
zdawał się jeszcze zasłuchanym  w melodyę, 
dopiero co przebrzm iałą.

— Dlaczego ja  dotąd nie słyszałem  pani śpie­
wającej? — Zawołał jak b y  z żalem i wymówką.

— Nie wiem -■ 
trag iczną miną.

— To niegodziwie posiadać tak i głos, tak i 
ta len t i chować go dla siebie. Straciłem  sześć 
tygodni obok pani, nie wiedząc, że pani słowik, 
że pani a rty stk a

A lina śm iała się.
— Cóżem m iała zrobić ? Czy gw ałtem  zmu­

sić pana do słuchania mojego śpiewu ?
— Należało się powiedzieć przecie : „ Ja  gram  

i śpiewam prześlicznie, ty  lubisz m uzykę, więc 
chodź i posłuchaj !u

— Coby pow iedziała pani Skierczyna na  taką 
skrom ną szczerość z mej strony ? Mam swoją 
godzinę, od ósmej do dziewiątej rano, jeżeli po­
tem, wśród dnia, zbliżam  się do fortepianu, to 
czynię to bezprawnie. No, a teraz uciekam , bo 
to godzina lekcyi z Mieoią.

Miał ochotę pójść za nią, ale się w strzy­

o d p a rła , rozweselona jego

mał. Czuł, że nie wypada m u przebyw ać w 
pokoju szkolnym , bo go tam  m e prow adziła 
chęć zbadania postępów siostrzenicy, ale go 
ciągnął w dzięk nauczycielki, a ciągnąć go 
zaczynał tak  w yraźnie, źe począł rozm yślać o 
możności przebyw ania z n ią częściej, a szcze­
gólniej o sposobach uprzyjem nienia jej życia 
w Zbruczu.

— P an i tu  nie m a żadnej zabaw y, żadnej 
przyjem ności — rzek ł jej nazajutrz.

— A jakiejże ja  przyjem ności potrzebuję ? 
Zabaw y w ogolę m i się przejadły i nie w zdy­
cham  za żadną. R aduje mię m yśl, że tam  kar 
naw ał k ip i w W arszaw ie, a ja  nie mam z nim  
nic wspólnego i siedzę cicho w Zbruczu. Że 
potem  uniknę próżniaczych rautów  w poście. 
Czegóż m i tu  brakuje ? Spaceruję sobie wśród 
zadymek...

— Tego w łaśnie unikaćby należało. P an i bę­
dzie jeździć n a  spacer sankam i, okry ta  dobrym  
fartuchem  futrzanym .

N astępnego dnia zajechać kazał furm ano­
wi i zaproponował przejażdżkę w tow arzystw ie, 
jak ie  sobie A lina dobrać zechce. N auczycielka 
chciała zabrać Miecię, ale Y incart stanęła przed 
dzieckiem  rozjuszona, wołając, że M ięcia cho­
dziła n a  spacer i żadnych innow acyi w prow a­
dzać n ie  było trzeba. A lina by ła  w przykrem  
położeniu. Przeczuwała, że Skierczym e nie po­
dobają się przejażdżki, zajm owanie koni i fu r­
m ana, tracenie czasu na  rozryw ki. Z drugiej 
strony nie chciała czynić przykrości J u liu ­
szowi, odrzucając jeg o  dobre chęci. P o jecha­
ła  z L e o n ty n ą , k tó ra jej szeptać zaczęła, 
że Juliusz.... o , ona dobrze w idziała , że 
Juliusz..., ;

— Co takiego ?
Ze się pan: Ju lkow i podoba. On się w pa­

n i kocha!
Alina zapłoniła się. Z nała  ona dobrze to 

upodobanie ludzkie w podpatrywaniu uozuć,

które się jeszcze nie narodziły  i takich , k tóre 
się nigdy narodzić nie miały.

— Ach, n iech pani tak ich  rzeczy nie m ó w i! 
— zaw ołała pełna niesm aku dla podejrzeń Le- 
ontyny  — ani mu się ś n i ! Cóż znowu ? P rze­
cie młody człowiek może być grzecznym  dla 
p an n j i n iekoniecznie zaraz się w niej k o ch ać! 
J a  tak ich  grzeczności otrzym ałam  w życiu ty ­
siące ! To n ie  dowód miłości, to dowód prostej 
uprzejmości dla obcej dziewczyny, k tó ra jest 
m łoda i o której młody człowiek przypuszcza, 
że rozryw kę lubi.

— No, no, ju ż  ja  się znam  na tern ! 1 mój
przyjaciel....

T u L eon tyna puściła wodze wspomnie­
niom  fantastycznym .

A lina by ła  w strząśnięta. B roniła się przed 
chw ilą od podejrzeń L eontyny, zapewniała, że 
Juliuszow i ani się śni, ale w tych  jej zape­
w nieniach nie było dobrej w iary. Ona czuła, 
że m iędzy n ią  a Skierką powstaje coś, jakoby 
węzeł w zajem nej sym patyi. B yła pełna prze­
strachu. S łyszała ty le  razy  o miłości, pow sta­
łej m iędzy nauczycielką a bratem  uozenicy. 
i n ieraz  obiły się je j o uszy podejrzenia, ie  
nauczycielka złapała bogatszego od siebie m ło­
dzieńca. Odczuwała dotąd tak ie  położenie j a ­
ko zdradę zaufania tych, co obcą dziew czynę 
za kierow niczkę swego dziecka do dom u przy­
jęli. Nie, to z n ią  stać się nie mogło , stać się 
nie powinno ! Dobrze, że ją  przenikliw ość L e ­
ontyny  ostrzegła przed niebezpieczeństwem . 
M iała bowiem przeczucie, że niebezpieczeństwo 
istn iało  rzeczywiście. Coby powiedziała ta  n ie­
ug ię ta  Skierczyna, gdyby odkryła, że serce 
jej syna skłania się ku ubogiej dziewczynie, 
mogącej stanąć m iędzy nim  a bogatem  oże­
nieniem.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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b id z ie  jedyn ie  czuwał nad tem, aby ż y w i ­
ły  narodowe poszły zw artym  szeregiem  w bój 
tam, gdzie zachodzi niebezpieczeństw o zw y­
cięstwa k an d y d a ta , m azali czającego się do 
w iol£iego obozu lu d z i , m iłuiąoych naszą 
Ojczyznę.

N iebezpieczeństwo to  istnie] e przedewszy- 
suaiein przy  w yborach z gram  w iejskich, gclzie 
ludność, m niej świadoma i dziejów i w łasnych 
interesów , może być łatw o u w ie d z io n a w  tej 
tedy  k u ry i K om itet cen tra lny  m iał i m ’eć bę­
dzie : Ladai prawo zatw ierdzenia albo nieza- 
tw ierdzenia kanuyda tu ry  poselskiej do Sejmu, 
tak  samo jak  do R ady państw a, i każdy  dobry 
obyw atel k ra ju  w m ien uczynić wszystko, co 
]est w  jego mocy, aby zapew m ć zw ycięstwo 
kandydatow i, zatw ierdzonem u przez K om itet 
centralny. Od tego uświęconego zw yczaju nie 
wolno odstąpić społeczeństwu, jeźli n ie ciiee 
zatracić zbawiennych tradycyi, m ających moc 
obowiązującego m oralnie prawa, i nikom u dba­
łem u o przyszłość narodu nie wolno ty ch  tra ­
d y c ji  zaniechać i tego praw a nie słuchać.

. ty ch  rzeczach tak  K om itet Generalny, ja k  i 
w yborcy są zw iązani m etylko przez s ta ry  już 
obyczaj, ale także przez w yraźne a jednogłośne 
uchw ały K oła poselskiego sejmowego. P rzy  wy­
borach z kuryi m iast i kury i większej w łasno­
ść1 pozostawi K om itet i nadal, zgodnie z wolą 
K oła sejmowego, wyborcom zupełną wolność 
w wyborze tego, k tó ry  m a być ich przedsta­
wicielem  w Sejmie, ufny, że nienarodowogo 
kandydata nie w ybiorą; jak dotąd, będzie się 
ty.iko stara ł o utw orzenie odpowiedniej ale zu­
pełnie autonom icznej o rg an izac ji wyborczej 
mi ejscowej, a w ystąpi przeciw  postawionej kan- 
dydauiirze w w yjątkow ym  tylko  i m edającym  
się przewidzieć w ypadku.

W ybory do R ady państw a w ym agają je- 
1-ak ściślejsze] w  narodzie solidarności Stoim y 

przy  tem, że Sejm je s t naszą właściwą repre- 
zentacyą narodową, właściwem naszem ciałem 
prawodawczem  i stoim y przy  żądaniach auto- 
nemimmych, od których kraj nasz n igdy  nie 
odstąpił, w idząc w autonom ii sejmowej podsta­
wę pomyślności tak  kraju, ja k  państwa. Dele­
g a t a  nasza w W iedniu jest zawsze dla nas 
poselstwem Sejmu i m usimy dążyć do tego, 
aby  reprezentow ała w sposób jak najbardziej 
jednolity opinię Sejmu. S tronnictw a, k tóre się 
ścierają z sobą w łonie narodu, m ilkną, skoro 
się spraw a wytoczy przed forum R ady  państwa 
i w ystępują tam  solidarnie, m ając jedno ty lko 
zdanto, a to zdanie w inno być zgodne ze zda­
niem  Sednu. Coraz trudniejsze, coraz bardziej 
w następstw a bizem ienne spraw y zajm ują par­
lam ent w iedeński i cały rozwój naszej prowm- 
cyi zawisł od ich rozw iązan ia ; nie zm niejszyła 
się zatem  — i owszem powiększyła potrzeba 
solidarności K oła wiedeńskiego, zgodnej z wo­
lą  Sejmu. Koło sejmowe sięgnęło przeto tylko 
po swoje niezaprzeczone prawo, zm ieniając do­
tychczasowe przepisy regulam inu naszego przed­
wyborczego, o ile się tyczą wyborów do R ady 
pań3twa. K om itet centralny, zawdzięczający 
swój początek i swój m andat K ołu sejmowemu, 
otrzym ał polecenie czuwania nad tem, aby 
skład naszej delegacyi był jak najlepszy i jak  
najbardziej solidarny, a m a odtąd i prawo i 
obowiązek zatw ierdzać kandydatów  tia posłow 
do R ady państwa, albo odm awiać im zatw ier­
dzenia i zw alczać kandydatu ry  niestosowne, 
bez względu na to, w jak iem  kole wyborcizem, 
w jak iej k u ry i się zjawią.

Odnośne ustępy regulam inu, uchw alonego 
przez Koło sejmowe poselskie, brzm ią ja k  n a­
stępuje .

„§. 12. P rzy  w yborach do Rady państw a 
oddziały centralnego K om itetu obowiązane są 
wziąć pod rozwagę, k tóre osoby pow inny być 
w yorane posłami, dla skutecznej obiony w R a­
dzie państw a interesów kra ju  i dla u trzym ania 
łączności m iędzy Sejmem krajow ym  a repre- 
zentacyą k ra ju  w  R adzie państw a.u

Oddziałom K om itetu  centralnego służy za ­
tem  praw o proponowania kom itetom  miejsco­
wym  odpowiednich kandydatur.

„§. 15. O ddziały centralnego K om itetu 
przedwyborczego orzekają o zatw ierdzeniu przed­
staw ionych im  kandydatów  n a  posłów do R a­
dy państw a ze w szystkich kuryi. “

K om itet cen tralny  przedw yborczy, jeżeli 
przedstaw ioną kandydaturę za nieodpowiednią 
uważa, m a prawo nie zatw ierdzić przedstaw io­
nego kandydata.

Oddziały K om itetu centralnego decyzyę 
swoją eo do zatw ierdzenia lub niezatw ierdzenia 
przedstawionego kandydata podają do powsze­
chnej wiadomości.

W ojciech hr. D zieduszyckl 
prezes K om itetu centralnego.

47)
PAWEŁ BOURGET.

Z A  M  O R T A M I .
(Ciąg dalszy).

Gdy mój „ w ybaw ca “, ja k  dr. Briggsf lu- 
biał się zawsze nazywać, ostrzegł nas w _en 
sposób o w rogich zam iarach Boba, ja  i H er- 
le r t  popatrzyliśm y na siebie w mlczeniu, a 
aażdy m ógł w yczytać w  oczach drugiego sza­
loną ochotę wsiąść bczwłocznio na koń i uprze 
dziu tego łotra w załatw ieniu  rachunku. Na 
preryach zastosowuje się bardzo często ten  śro- 
a e e  legalnej obrony, ze ten, który o b aw a  się 
napaści, atakuje p ie rw s z y a ż e b y  nie być a ta ­
kowanym. N a szczęście n ie  daliśm y się uni isc 
tem u napadow i prow entyc/nego oburzenia. Rer 
b ert z rzadką przytom nością um ysłu w padł na 
pomysł, k tó ry  zabezpieczył nas od tego rodzaju 
pogróżek. S trzelał on znakom icie z pistoletu. Otóż 
zJoaczyw szy gołębia na dachu s ta jn ią< dleg.ej o 
kilkadziesiąt kroków, zm ierzył do niego i wy­
palił, a gołąb zabity  upadł na ziemię. Poczerń 
zwróciwszy się do doktora rzekł H e rb ert:

— Możesz pan opowiedzieć Bobowi to, co 
w idziałeś w tej chwili, i dodaj jeszcze, że gdzie­
kolw iek go zobaczę, czy to  w  szynku, czy na 
ulicy, czy na preryi, zrobię m u to samo co te ­
rn U gołębiowi.

Doktor stanął na chwilę jak  w ry ty  po­
tem  splunął daleko. U A m erykanina jest to 
zawsze oznaka głębokiego wrażeni i. Zawsze 
byłem  tego zdania," że to ..strzeżenie doktora 
B rig g sa  miało na celu tylko uczynić nowym  
właścicielom strum yka, w  imienin, daw nego 
właściciela, propozyeyę zaw arcia trw ałego alijj 
ansu za pomocą monety orzęezącej. N a każdy 
sposób, jeżeli ci dwaj ludzie byli w porozum ie­
niu, t .  ów strzał H erberta  i tych  k ilka  słów 
w yrzeczonych przezeń w ystarczyły, aby znie-

Z Kola polskiego.
Koło polskie obradowało 2 b. m. o przy- 

szłem postępowaniu swoiem w Izbie wśród 
rozpraw  szczegółowycU nad pozyeyami budżetu 
na  r. b. Jed n ak  przed przystąpieniem  do tego 
przedm iotu obrad, przew odniczący Zaleski przed­
łożył K ołu polskiem u kilkanaście p e ty c y j, 
mm .ncwicie: petycye uilku w ydziałów R ad  po­
wiatowych, aby Koło starało się o obniżenie 
taks a Iwokaeuicn. W  krótkiej dyskusyi nad 
tym  przedm iotem  w ykazał poseł Abrahamowicz 
Eugeniusz, iż petycye te wystosowano teraz 
zapewne w m y lnem  mniem aniu, iż .egulacya 
raks adw okackich objęta jest projektem  nowej 
procedury cywilno-sądowej. Petycye k ilku w y­
działów R ad pow iatow ych o obniżenie taks 
spadkowych przekazało Koło polskim członkom 
odnośnej kom isyi izbowej, przylem  przypo­
mniano, źe na w niosek posłów polskich uchw a­
liła  przed kilku latam i R ada państwa, ustawę, 
obniżającą taksy  spadkowe od spadków, w yno­
szących m niej niz 1000 zł., a w skutek później 
szego upom nienia się posłów polskich, oświad­
czył wśród obrad kom isyi budżetowej, w  n lie- 
uiu  m inisterstw a, k tó re niedaw no ustąpiło, b. 
m in ister P lener, iż w ygotow any je s t projekt 
ustaw y co do dalszego obniżenia taks spadko­
wych. P etycyę Tow arzystw a gospodarskiego 
galicyjskiego o sta: anie się, aby R ada państw a 
w yznaczyła ze skarbu  publicznego subwencyę
10.000 zł. dla K ółek ro ln iczy ch , przekazało 
K oło polskim  członkom  komisy1 budżetowej na  
ręce posła R utow skiego. Pism o W ydziału  kra 
iowego do K oła polskiego z prośbą, aby s ta ­
rało się o zm ianę ułożonego przez rząd sratu tu  
wzorowego dla gm innych kas oszczędności, 
przekazało Koło k ilku  swoim członkom, a mię­
dzy nim i posłow W ielow ieyskiem u, do b liż­
szego zbadania i zdania K ołu spraw y na na- 
stępnem  jego  posiedzeń,u. Przedłożył jeszcze 
przewodniczący K oła k ilka petycyj mniejszej 
wagi.

N astępnie przewodniczący Zaleski przed­
staw ił Kołu, że wskutek porozum ienia się pre- 
zydyum  Izby  poselskiej z w s.ystk iem i stronn i­
ctw am i parlam entarnem i, bardzo w ażny dla ca­
łego pać stwa i dla k ra ju  naszego projekt nowej 
procedury cywilno-sądowej przyjdzie pod obra­
dy Izby  poselskiej w przyszłym  tygoduiu  (9go 
lipca) na oddzielnych w leczornych posiedzeniach, 
gdyż na  posiedzeniach dziennych toczyć się bę­
dą dalsze obrady nad budżetem  na rok bieżący. 
Ju ż  blisko przed rokiem  Izba poselska dokonała 
drugiego czytania tej zaprojektow anej procedu- 
ry \ t  w szystkie popraw ki , w niesione pizez po­
słów, przekazała wówczas Izba oddzielnej ko­
misyi, w ybranej przez obie Izby  R ady  państwa, 
kom isya popraw ki te rozfcrząsnęła, w iele przyjęła, 
inne odrzuciła lub zim eniła, a projekt całej no­
wej procedury cyw ilno-sądow ej, poprawiony 
przez obie Izby  i ich kom isye , uchw aliła już 
bez zm iany Izba panów, a w  przyszłym  tygo­
dniu, od 9 t. m. począwszy, uchw alać go ma 
Izba poselska w całości przy  trzeeiem  czytaniu 
tego projektu. Przeto  jest uzasadniona nadzieja, 
że uchw aloną przecież zostanie ta  nowa proce­
dura eyw] Ino-sądowa , zaprowadzająca postępo­
w anie sądowe ustne i jaw n e , której to proce­
dury  dom agały &î  od la t dwudziestu kilku 
Sejm y krajow e i R eprezentacye p a ń s tw a , a 
Izba poselska kilkakro tn ie już w tym  szere­
gu  la t uchw alenie tej nowej procedury roz­
poczynała , lecz w skutek  zbiegu n iep rzy ja­
znych okoliczności, czynności taj wówczas ..je 
dokonała.

Koło następnie uchw aliło, aby k ilkunastu  
nieobecnych w W iedniu  posłów polskich za­
wezwać do przybycia do W iednia.

Po załatw ieniu  petycyj, przystąpiono do 
obrad szczegółowych nad pozyeyam i budżetu. 
Pierw sze jego ty tu ły , za w ierające w ydatki me- 
ulegająee praw ie zm ian ie : na  u trzym anie dwo ■ 
ru cesarskiego, kancelaryi cesarskiej, trybunału  
państw a i R ady m inistrów , nie wy wołały ża­
dnej dyskusyi w Kole. Dopiero przy budżecie 
w ydatków  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych 
toczyły się dłuższe obrady. Poseł K o z ł o w ­
s k i  wniósł, aby w Izbie przy rozprawach, 
w drugiej pozycyi budżetu t  go m inisterstw a 
zawierającej w ydali i sanitarne, zażądać w sta­
w ienia w budżet na  rok 1896 większej sam y 
na środki strzeżenia granic państw a przeciw  
zawleczeniu chorób epidemicznych, a i w yzna­
czenia z tej sum y większej kw oty na  cel po­
wyższy dla Galieyi, rozciągającej się wzdłuż 
granicy  państwa. Poseł W i e l o w i e y  s k i  
popierał ten  wniosek i rozwijał swoje m yśli co 
do zorgan.zow ania straży sanitarnej, k tó ra za­
opatrzona w stosowne środki i przybory, przy­
byw ałaby na miejsce, w ktćrem  epidem ia w y­
buchła i pom agała lekarzom  do jej stłum ienia.

Poseł P i n i ń s k i  przedstaw ił, źe w te- 
raźniejszem położeniu, gdy  uchw alam y budżet

checie ich od tego spisku. Klimo to jednak 
przez dwa miesiące byliśm y ustaw icznie na 
czatach, i spaliśm y w nocy zawsze na dworze. 
W  dzień nie mogliśm y już zwiększyć środków 
ostrożności, byhsm y bowiem wiecznie na  pogo- 
tov iu. Czasy b y ły  tak  niepewne, że gdy na 
preryi dwaj jeźdźcy zobaczyli się na  pi<jć mil 
odległości, to jeden pędził galopem  na prawo 
a drugi na lewo.

D ziw na to by ła  zaiste pu sty n ia , k tó rą 
człowiek starał się uczynić jeszcze bardziej pu­
stą i niczego w niej tak  sią n ie obawiał, jak 
isto ty  do siebie podobnej. N ie m a się jednak 
czemu dziwić. B yła to epoka, w  której dy li­
żans pocztowy z Deadwood co miesiąc bywał 
obrabowany i gdy złoczyńcy w ot w ar tem  polu 
zatrzym ali wóz poborcy z Lead City, strzeżo­
ny  przez sześciu uzbrojonych jeźdźców i za­
brali zeń sto pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Cała 
ia la  aw anturników , szuniuwm y w szystkich ras 
i w szystluch krajów , rzuciły  się w tedy _do 
Deadwood, gdzie odkryto nowe żyły złote. Ż y ­
cie ludzkie, o którem  jan k e s i lubią mówić, że 
jes t u  nich tanie, było wówczas w istocie tak  
tanie że mieszkać w Black-H ills, znaczyło to 
obozować eodzień, o każdej godzinie. Człowiek 
jednak  przyzwyczaja się szybko do warunków  
na pozór tak  nadzwyczajnych. Zaiste dziwna 
to rzecz, jak: szybko oswaja się człowiek z m y­
ślą o nagłej śmierci.

Bob z korku wszelako, jak się zdaje, nie 
oswoił się z m yślą o nagłej śmierci, gdyż po 
tym  dowodzie zręczności w  strzelaniu, danym  
przez H erberta , jta ran n ie  unikał nas obu. A je 
dnak zapisane m u było um rzeć nagłą śmiercią, 
ale w nny  sposób. Uioradł on znowu ty le  koni 
w okolicach Custer-City, źe nareszcie eowboy’e 
postanowili uwolnić miasto od tak  niebezpie­
cznego złodzieja Pew nego wieczora, gdy spo­
kojnie zapijał się w  szynku M idera, ktoś za­
rzucił mu z ty łu  lasso na szj ję, ściągną! szyb-

na rok bieżący, którego połowa już upłynęła i 
stoim y w obee m inisterstw a prowizorycznego, 
k tóre na  każdym  swoim kroku zaznacza, że 
je s t ty lko  tymczasowem, należy ograniczyć się 
do wnoszenia, wśród szczegółowych rozpraw  
w Izbie nad budżetem, tylko k ilku najw ażniej­
szych żądań.

Poseł Chrzanowski, wspomniawszy, że spra­
wę regulaey . rzek w Galicy? Koło polskie kon­
sekw entnie i uporczywie od la t w ielu popiera, 
w czem przem awiający b ra ł czynny udział, w y­
kazaw szy dotychczasowy znaczny już rezu ltat 
tych  starań  Koła, ale zarazem  przedstawiwszy, 
jak je s t jeszcze daleko do system atycznego u re­
gulow ania rzek  w G a lic ji zm ienienia rzek 
tych niespław nych w w ygodne drogi wodne — 
um otyw ow ał obszernie wniosek swój, aby Koło 
przy pozycji budżetu m inisterstw a spraw  w e­
w nętrznych, obejmującej w ydatk i na  regulacyę 
rzek, wniosło w  Izbie następującą rezolucyę: 
„Zw ażywszy na uznaną już naw et przez Izbę i 
przez rząd nieodzowną potrzebę system atycznej 
i w iększym i niż dotychczas środkam i finanso­
wym i w ykonyw anej regulacyi rzek w Galieyi, 
k tó ra  przez cały wiek, od r. 1772, zaniedbaną 
była pod tym  względem przez rząd — wzywa 
się rząd, aby  w projekcie budżetu na  rok 1896 
zamieścił większe kw oty na  system atyczną re ­
gulacyę W isły, Sanu i D niestru w raz z ich do­
pływami. “

N ad powyżej przytoczonym i wnioskam i 
Chrzanowskiego i Kozłowskiego rozw inęła się 
dyskusja , w Jstórej zabierali głos posłow ie: R,li­
tewski, Zaleski, M adejski, P in iński ks. Pastor, 
m inister Jaw orski, Popow ski, oraz w niosko­
dawcy. W  rozpraw ach tych  posłowie R ulew ski 
i Popowski wskazali potrzebę, aby przem aw ia­
jący  w Izb ie w im ieniu posłów polskich przy 
uchw alaniu budżetu m inisterstw a spraw  w e­
wnętrznych, dopom inał się o przedłożenie p rzy­
gotowanego już projektu ustawy, zaprow adza­
jącej przymusowe zabezpieczenie nieruchomości 
od ognia. Zaś posłowie ks. F ischer i ks. 'Pastor 
przedstaw ili uciążliwość rozporządzenia, poleca­
jącego proboszczom układani > * i przedkładanie 
rządowi co k ilka m iesięcy szczegółowyc i i b a r­
dzo zaw iłych wykazów statystycznych, na k tó ­
rych to w ykazów układanie n ie  m a czasu p ro ­
boszcz, w ykonyw ujący ściśle ważne obowiązki 
swojego stanu.

Po zam knięciu tych rozpraw  Koło uchw a­
liło w zasadzie wniesienie w  Izb ie rezolucji, 
proponowanej przez posła Chrzanowskiego, ale 
ułożenie tej rezoiucyi poleciło swojej kom isyi 
parlam entarnej, w której zasiada także w nio­
skodawca. Dalej Koło postanowiło, aby  poseł 
Kozłowski zabrał głos przy  uchw alaniu w Izbie 
wydatków sanitarnych  i dom agał s i ę , iżby 
w projekcie budżetu na rok 1896 rząd zam ie-■ 
ścił większa sumę na w ydatki strzeżenia g ra ­
nic państwa przed zawleczeniem chorób epide­
m icznych do krajów  m onarchii au stry ack ie j; 
zaś poseł Rutow ski, k tó ry  m a zabrać także 
głos wśród rozpraw  nad budżetem  m in ister­
stw a spraw  w ew nętrznych, przypom ni ty lokro­
tn ie  w ykazyw aną potrzebę przedłożenia rychło 
projektu  ustaw y o przymusowem zabezpiecze­
niu od ognia.

K R O N I K A *
Lwów 4 lipca.

Mianowania. Adjnnlctami sądowymi miauowa- 
i i i : Andrzej WiezkowAi 7, Mikołajowa do Tarno­
pola, Stanisław Wierzbicki z Doliny do Kołomyi, 
Tadeusz Woroniecki z Sądowej Wiszni do Lwowa. 
Adjunktami sądów powiatowych mianowani : dr.
Adam Ludwik Pilecki do Żydaczowa, Mieczysław 
Gottlieb do Złotego Potoka. Izydor Decykiewicz do 
Rudek i Kazimierz Józef Bogdanowicz dr Doliny. 
Adjunkt Piotr Oelewicz w Tarnopolu przy spo­
sobności przejścia w stan spoczynku otrzymał tytuł 
sekretarza rady.

Przeniesienia. Przeniesieni zostali: adjunkt 
sądowy Józef Dziędzielewicz z Kołomyi do Lwowa 
i adjunkc.i sądów powiatowych: Andrzej Lorek
z Rudek do Sądowej Wiszni i Władysław Czecho­
wicz ze Złotego Potoku do Mikołajowa.

Konkursu. W  bursie nauczycielskiej w Tar­
nopolu będzie z początkiem roku sz.kolnego 1895,'G 
opróżnionych 60 miejsc. Podania zaopatrzone 1) świa­
dectwem z ostatniegojpółrocza i 2) deklaracyą, jaką 
kwotą obowiązują się rodzice przyczyniać do utrzy­
mania syna, naLży wnosióinajdiilej do 24 lipca.

MagiaTat, m. Drohobycza rozpisał z terminem 
do końca b. m. konkurs na posadę sekundaryusza 
w tamtejbzym szpitalu nowszechuym z roczną płacą 
300 zł. — Zarząd in. Sniatyna ogłasza konkurs na 
posadę budowniczego miejskiego, weterynarza miej­
skiego i sierżanta polioyi. Podania należy1 wnieść 
do końca łipca br. do prezydyum zarządu miasta.

Popis publiczny chłopców i dziewcząt w lwow­
skim zakładzie ciemnych przy ulicy Łyczakowskiej
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ko p ę t l i c ę  i koniec sznura podał oczekującemu 
przód drzwiam i gospody jeźdźcowi, k tó ry  pu ­
ścił się galopem. Po k ilku sekundach w lókł on 
za sobą już tylko trupa, trzym ającego rew olw er 
w kurczowo zaciśniętych palcach. P rzypadek 
chciał, że byliśmy naocznym : świadkami tej 
śm ierci naszego wroga.

Na ten  w ynoar doraźnej sprawiedliw ości 
patrzałyśmy zupełnie obojętnie, tak  w ielka m e­
tam orfoza zaszła w nas w ciągu tego straszne­
go pierwszego roku. Zabitego Boba n ik t nie 
żałował, z w yjątkiem  jednej istoty, pewnego 
rodzaju kobiecego banciyty. U trzym yw ała ona 
hotel w  ( luster i by ła kochanką Boba. S trzela­
ła  ona znakom icie z karabinu  i sam widziałem, 
ja k  n a  sto m etrów  o zakład trafia ła  do celu. 
W każdym  pokoju jej Lotela znajdow ała się 
pi zylepiona k artk a  z następującym  napisem  : 
„Nie kładźcie się z butam i na łóżko. P lujcie 
na podłogę, a nie na kołdrę. Bądźcie ludźmi, 
a nie...“ M iała ona już k ilka  m orderstw  na su­
mieniu, chodziła w sukniach m ęskich i wie 
cznie klęła. Jednem  słowem by ła  to godna to ­
warzyszka BoDa i z pewnością byłaby  go po­
mściła, gdyby znała tych, k tó rzy  go zgładzili. 
Ale tak ie  przedsięwzięcia uskuteczniają ludzie 
w m askach, albo zasłaniają sobie tw arze przy­
najm niej chustką do nosa.

T aka doraźna sprawiedliwość by ła  więcej 
w arta  od sprawiedliwości legalnej, k tó rą pozna- 
] iśmy później, z jej urzędnikam i i adwokatam i. 
K osztuje ona o wiele drożej od kom itetów  w y­
konaw czych w rodzaju tego, k tóry  uw olnił nas 
od Boba, a w rezultacie bardzo często ta  ofi- 
cyalna sprawiedliwość jest mniej sprawiedliwą.

Po tem  iiowem dośw iadczenia postanowi­
liśmy żyć tylko w yłącznie na  naszj m ranenu. 
Do m iasta chodziliśm y ty lko w w yjątkow ych 
wypadkach, to też nie m ieliśm y innego tow a­
rzystw a, prócz cowboy’i, ferm erów (grangers) i 
górników. Na te  trzy  klasy  bowiem dzielą się

1. 37 odbędzie się we czwartek dnia 11 lipca b. r. 
o godzinie 10 rano.

Muzyka wojskowa 80 pp. grać będzie jutro 
w piątek na Wysokim Zamku. Początek koncertu 
o godzinie 1/l 7 wieczorem.

00. ZmartwychwsYancy u Ojca św. Z Rzy­
mu donoszą : Jak  już wiadomo, po śmierci ś. p. O. 
Przewłockiego zebrała się kapituła księży Zwar- 
twychwstańców* w Rzymie, celem wyboru nowego 
generała. Po pięciodniowych rekolekcyaoh przystą­
piono do wyboru i zaraz na pierwszem posil dzeniu 
jednogłośnie został wybranym O. Paweł Smolikow- 
ski, rektor kolegium polskiego. Wybor:ów było 11. 
Parę dni zachowano wybór ten w tajemnicy, czeka­
jąc, aż bedzie zatwierdzony przez Stolicę Apostolską. 
Jak zwyale, po takiem potwierdzeniu Ojciec święty 
przyjmuje na posłuchaniu nowego generała wraz z 
kapitułą. Audyencya taka odbyła się w dniu 29go 
czerwca. Przystąpiwszy do Ojca świętego , ksiądz 
Smolikowski przemówił w te słowa: „Ojcze świę­
ty ! Przychodzę wraz z Ojcami napitulamymi zło­
żyć u stóp Waszej Świętobliwości hołd naszegc sy­
nowskiego nosłuszeństwa z prośbą o apostolskie bło­
gosławieństwo “.

Ojciec św. w długiej przemowie wspomniał o 
O. Semenence i O. Przewłockim, którzy tak prędko 
pomarli, a żyć jeszcze mogli, „bo — powiedział — 
wy generałowie jesteście bardzo gorliwi i za tę 
gorliwość pewnie przed Bogiem macie zasługę , ale 
w tej gorliwości nie jesteście dość roztropni i na­
rażacie swoje życie , a przez to i mnie sprawiacie 
boleść i zgromadzenie wasze osierocacie11. Opowia­
dał, juk w tym czasie miał kilka takich wypadków 
śmierci zbyt wczesnei, spowodowanej nadmiarem 
pracy; tak umarł kardynał Malagola i pewien bi­
skup w  Belgii. W końcu zwracając się do O. Smo- 
likowskiego, powiedział, uśmiechając się : „Oto je­
steś generałem ; pamiętaj, że gorliwość o dobro zgro­
madzenia potrzebna, pracować trzeba, ale uważnie, 
by za dwa, trzy lata ci ojcowie nie musieli znowu 
zgromadzać się11.

Następnie 0. Smolikowski przedstawił Papie­
żowi, że zgromadzenie Zmartwychwstania Pańskiego 
ma w swojem łonie członków obrządku wschodnie­
go ; wprawdzie są oni w wielkiej mniejszości, ale 
dziś tak wypadło , że wybrany został na generała 
kapłan tego obrządku. Zapytuje tedy Ojca św., czy 
chce, aby generał w tym obrządku pozostał i na­
dal ? Ojciec św chwilę się zamyślił, a potem, zwra­
cając się do Ojców kapitularnych, zapytał: „A czy 
Ojcowie kapituły nie niają nic przeciwko tem u, by 
i nadal w tym obrządku pozostał ?u. Gdy Ojcowie 
jednogłośnie odpowiedziel’, że przeciw temu nic nie 
mają, — odrzekł Ojciec św. z wyrazem zadowolnie- 
nia : „Pozostań we wschodnim11 ; co i drugi raz z na­
ciskiem powtórzył.

Poczem Ojciec św. obszernie mówił o swych 
jiragmeniaeh podniesienia tego obrządku. Rozpytywał 
się szczegółowo o misyi bułgarskiej O. Wronowskie­
go. Przy odejściu jeszcze raz udzielił swego apostol­
skiego błogosławieństwa.

Złoźe>iie mandatu poselskiego przez dra Ple-
nera jest przedmiotem rozmaitych komentarzy w pi­
smach wiedeńskich. Wiadomość ta zaskoczyła Izbę 
nifcsjiodzianie, gdyż nawet w klubie zjednoczonej le­
wicy niemieckiej tylko niewielu przypuszczało, że 
dr. Plener myśl' o takiem postanowieniu. Owszem 
sądzono, źe dr. Plener weźmie uilop, a w jesieni 
podejmie napowrót, swoją czynność w klubie i natu­
ralnie powołanym zostanie do jego zarządu Nft le- 
v> w.y przypuszczano, że dr. Ploner będzie głosował 
przeciw pozycyi cylejskiej, zwłaszcza źe lir. Wurm- 
brand ma podobno zanńar pojawić się w Izbie i prze 
ciw tej pozycyi głosować. W prywatnej rozmowie 
oświadczył dr. Plener, źe jęgj ustąpienie z parla­
mentu jest stanowcze i że zdecydowany jest wycofać 
się zupełnie z życia politycznego. Od roku 1873 
reprezentuje dr. Plener bez przerwy w parlamencie 
Izbę handlową chebską, a na wiosnę 1882 r. objął 
przywództwo lewicy.

Neue Freie Pressa jest mocno niezadowoluiona 
z kroku dra Plenera i ostro go gani za złożenie 
mandatu Nie zaprzecza ona, że stanowisko Plenera 
ucierpiało wskutek niepowodzenia koalicyi, ale nie 
widzi koniecznego motywu do złożenia mandatu, 
„Rzucając swój mandat do grobu koalicyi, wywołuje 
on fałszywy pozór, jakoby lewica nie mogła istnieć 
poza koalicyą. Przyjaciele odradzali p. Plenerowi 
składania mandatu, a partya przykładała do tego 
wagę, aby p. Plener głosował przeciw Oylei i roz­
prószył nieuzasadnioną legendę, jakoby liberalni mi­
nistrowie podczas obrad w gabinecie na tę pozycyę 
budżetową si<j zgadzali,11 Neuu Freie f  resse przypo­
mina, źe i Chlumecky i Herbst mieli niepowodzenia 
w życiu politycznem, a jednak nie ustąpili, lecz wy­
trwali jako szeregowcy partyi, i wyraża przekonanie, 
że p, Plener będzie żałował swego kroku.

Dr. Plener ma podobno zamiar powrócić do 
służby dyplomatycznej.

Jeszc e o socyalistaclr polskich w Wiedniu.
Deutsche,s VolLs6lutt podaje następujące dokładne 
sprawozdanie z przebiega zgromadzenia socjalistów 
polskich w Wiedniu :

W  sali resursu odbyło się zgromadzenie tutei

wszyscy m ieszkańcy preryi. W szystkie one od­
znaczają się tą  samą odrazą do żyoia cyw ilizo­
wanego, energią w przedsiębiorstwach i lekce­
ważeniem niebezpieczeństw .

K ażda z tych  klas ma swych bohaterów  
i tak  : cowboye m ają Buffalo-Bill, górnicy — 
Mackaya, fermerzy L incolna. W szystkie te  trzy  
k lasy  tw orzą straż przedm ą pom iędzy napły- 
wająeem i wciąż falam: im igraeyi z jednej stro ­
ny, a ostatnim i czerwcnoskórymi z drugiej, a 
raczej tw orzyły  ją  w niedaw nej jeszcze epoce 
Go rok  bowiem Indyanie cofają się i znikają, 
a pozostałe po nich puste obszary zaludniają 
się. W  ciągu ćwierci wieku, jeżeli żyć będę, 
ujrzę prawdopodobnie w ielkie m iasta n a  tych  
preryach, k tóre znałem  tak  puste i  dzikie,

R a  granicach kresów indyjskich znajdują 
się dziś jeszcze w ielkie ranchy. W  pobliżu źró­
dła jest LIome-Ranch z drew m anem i domami 
i s ta jn iau r w ykopanem i w ziemi Mieszka tam  
około dwudziestu bandytów , pozostających pod 
dowództwem najmocniejszego i najzręczniejsze­
go z pośród nich. N ie mówię najodważniejsze- 
g°, gdyż odważni są oni wszyscy w jednako­
wym  stopniu ; bez tego żaden z n ich  nie za ­
sługiw ałby na nazwę cow-boya. P ięćdziesiąt 
tysięcy koni, krów  i wołów błądzi swobodnie 
po pastw iskach „w uja Tom a“, którego dziatw a 
spędza rok okrągły  na  cech , vaniu, liczeniu i 
ekspedyowauiu zw ierząt do Chicago koleją że­
lazną

Nie jest to rzeczą ła tw ą prowadzić po 
preryach  stndo złożone z trzeoh lub czterech 
tysięcy sztuk. Jeum  jeźdźcy otw ierają pochód, 
drudzy czuwają na skrzydłach, inni znów spę 
dzają zbiegów zostających w tyle. T rzeba un i­
kać kolei żelaznych, k tóre w  stadach w yw ołu­
ją panikę trudną do opisania. Pow racając z Co­
lorado, zkąd pędziłem  350 koni, zbliżyłem  się 
do kolei w chwili, gdy nadchodził pociąg. K o­
n ie nie w idziały n igdy  lokomotywy, to też na

szych robotników polskich, na fecóre przy Dy ło około 
500 uczestników. Inicyator zgromadzenia,, Kokorian, 
wyjaśnił na wstępie, że stosunki polityczne w osta­
tnich czasach były powodem zgromadzenia. Na po­
rządku dzienuym postawione politykę Koła polskiego 
i sprawę reformy wyborczej, gdyż Koło polskie ode­
grało w koalicyi wybitną rolę w tej sprawie. Wobec 
togo też otrzymało Koło polskie ofieyalne zaproszenie 
na zgromadzenie. Zjawił się jednak tylko poseł Le- 
wak.jwski, którego przybycie wywoiało oklaski, a 
noseł ks. Kopyciński usprawiedliwił pisemnie swoją 
nieobecność, jak równi aż posiowie Kronawetter i 
Pernerstorfer.

Po wyborze robotnika LabinsKiego na prze­
wodniczącego, zabrał głos jako referent, znany z zajść 
żywieckich dr. u  e se r . Krytykował on bardzo 
ostro czynności Koła polskiego w Radzie państwa. 
Kole utrzymywało nie narodową, ale wyzyskującą 
solidarność. (Okrzyki: H ańba!) W  parlamencie by­
liby Polacy głosowali nawet za ustawami wyjątko- 
werLi, gdyby im za to zrobiono jakie koncesye. Lud 
w Galieyi jest uciemiężony przez szlachtę. Mówca 
zwraca się następnie przeciwko demoKratycznym 
członkom Koła polskiego, którzy w chwili wejścia 
do parlamentu odrzucają swoje zasady demokiaty- 
c,:ne i we wszystkiem idą ręka w rękę ze szlachtą. 
Demokraci powinr i wystąpić z Koła polskiego, a do­
póki do niego należą, odpowiadają wspólnie z inny­
mi członkami za wszystkie czynności Koła. Koić 
polskie nit chciało reformy wyborczej, gdyż się oba­
wia, źe reprezentanci robotników zedrą z niego ma­
skę Klasa robotnicza dojdzie jodnak w końcu do 
złamania potęgi szlachty. Mówce przedkłada rezola- 
cyę, protestującą przeciw dotychczasowej polityce 
Koła polskiego i wzywa,ącą demokratycznych człon 
ków Koła do wystąpienia z niego. --

Poseł L e w a k  o w s k i  oświadcza, źe ciężkie 
zarzuty, podniesione przeciw Kołu polskiemu, są za­
służone. Obowiązująca reforma wyborcza została za­
prowadzoną przez Schmerlinga. Galieyę zostawiono 
samej sobie, a prawo wyborcze przyznano tylko bo­
gatym , szlaci cie. D Jś mówi się wiele przeciw szla­
chcie galicyjskiej, me jest ona jednak tem, czem 
była niegdyś. Szlachectwo robi dziś wrażenie ko- 
miczue i wygląda jak frak z kokardą kotylionową. 
Wszystko, co referent powiedział o demukratacr 
w Kole polskiem, jest prawną. Sąd ten de może po­
wód do tego, że demokratom, jako takim, będzie 
wolno nie należeć do Koła polskiego Solidarność 
Koła polskiego była dawniej usprawiedliwiona, gdyż 
opierała się na interesach narodowych, nadużyto jej 
jednak dla interesów konserwatywnych.

Mówca osobiście przyjmuje spokojnie wyrok 
wydany na demokratów, gdyż kiereftiał się prze­
lał 14, jeżeli nie locyalno-demokratycznemi, tc prze­
cież demokratycznemi zasadami i dlatego nie zasłu­
żył, żeby go stawiano w jednym szeregu z resztą 
demokratycznych członków Koła. Przemawiał w Kole 
polakiem przeciwko elaboratowi Rutowskiego i oświad­
czył, źe woli raczej złamać solidarność i wystąpić 
z Kola, aniżeli głosować za przedłożonym przez sub- 
komitet projektem reformy wyborczej. (Żywe oklaski). 
Następny mówca K o k o r i a n  wystąpił z zarzuta­
mi przeciwko byłym ministrom: Falkenhaynow:
Scliónbornowi i Bacijuehemowi, wskutek czego ko­
misarz rządowy rozwiązał zgromadzenie, utorego 
uczestnicy wśród hałaśliwych pogróżek rozeszli się 
do domów.

Uczczenie śp. mistrza Matejki. Krakowska
Rada miejska na dziaiejszem posiedzeniu oia powziąć 
między innemi uchwałę w sprawie uczczenia pamię­
ci mistrza Matejki. Odnośny wniosek komisyi opie­
wa : 1) Dla uczczenia ś. p. mistrza Matejki R« da
miasta uchwala, postawienie mu w kościele N M- 
Panny pomnika w marmurze (płaskorzeźba) kosztem 
nie przenoszącym 4900 zl.; 2) w tym celu rozpisze 
się konkurs, ograniczony na rzeźbiarzy polskich; 3) 
program konkursu uchwali Ra.dc miasta po przed­
stawieniu go przez komisyę z łona Rady wybranej.

•tan zdroi a Bismarka zaczyna się polepszać. 
Hamburger Corr. donosi, że ks. Bismark ma się 
znacznie leprnj i że już odbył dwugodzinną prze­
jażdżkę w otwartym powozie.

Sekretarz przyboczny Bismarka dr Chrysauder 
w piśmie wystosowanem do N  Fr. tresse zaprze­
cza alarmującym w.eśeiom o chorobie ks Bismarka.

• jrza Z granem srożyła się nrczoraj w nocy 
w Wiedniu i wyrządziła ogromne szkody. Wszystkie 
winnice w pobliżu Wic Inie, zniszczył grad do szczę­
tu. W mieście samem grad powybijał wiele szyb, a 
woda wcisnęła się do wielu piwnic i lokalów, poło­
żonych w suterenach.

W s koi i wydziałowej PP. Benedyktynek
ormiańskich odbył się popis doroczny pod przewo­
dnictwem in&p. M. Baranowskiego ' wśród licznego 
grona nauczyci alskiego zakonnego i świeckiego, oraz 
wielu gości. Uroczystość tę zaszczycił jak co’ roku 
obecnością swą Najprz. ks. arcybiskup Issukowicz, 
biorący żywy udział w powodzeniu tej szkoły pod 
jego protektoratem zostającej. W ciągu popise przy­
była takża p. Namiestnikowa hr. Badaniowa, która 
przysłuchując się pięknym śpiewom wyraźna swe 
uznanie p. prefekcie, kierowniczce zakładu.

Bo też rzeczywiście szczerem zadowolnieniem

n m w su ń  n m  i u i" - . ifrrfW." »■-—-H-nimni ,

jej w idok ogarnął je  tak i strach, iż rozbiegły 
się na wszystkie strony w prom ieniu stu  mil. 
Potrzebow ałem  p-ećdziesięeiu pięciu dni, ab] 
konie znów spędzić w stado. Innym  razem ze­
rw ała się burza, jeden z tych huraganów na 
preryach, podobnych do cyklonu. O lbrzym ia 
masa zw ierząt zbiła się w jeden kłębek, około 
którego k rąży li galopem cow-boye Chodziło 
przedewszystkiem  o uspokojenie zw ie-ząt, ogłu- 
szonycn g. zmotami i oślepionych błyski v lc , Sn.

Życie cow-boyow w  takich ’ warunkach 
wym aga energii niezłomnej, gotowej na  w szyst­
ko. T rzeba przy tom dodać, iż personal w rau- 
chach przypom ina skład batalionu legii zagra­
nicznej we F rancy i. W  „Grocie Lan y “ m ieli­
śmy kucharza Niemca, jednego cow-boya 'Wło­
cha, dwóch F ’ ?nouzów, a z pomiędzy A m ery­
kanów ludzi tak wykolejonych, jak  n. p, Billy, 
syn pastora z Chicagu. Ten ostatni rozśmieszaj 
nas do łez opowiadaniami o swej młodości 
spędzonej w jednym z tak zw anych kolegi, 
n-ięszanycb B yły  także pom iędzy nam i osobi­
stość: zagadkowe, k tóre m g ly  nie Wspominały
0 swej przeszłości; np. jakiś Francuz, które, m 
prawdziwego nazwiska du dziś dnia nie wiem. 
Zwano go powszechnie Janem Bernhard. Nie 
było człowieka na preryach, któryby umiał tak 
zręcznie jak Sn rzucać lassem. Namiętnie, ł a ­
wie szalenie lubił on niebezpieczeństwa. Nie­
wiele więcej wi bdzi&łem o nazwisku Holend 
którego zwano krótko Frankiem.

W  pewnem  m ałem  mieście, na zaenodzi 
postanow ił raz, będąc pijanym , wygonić dw 
dziestu podróżnych z hotelu, gdzie zamieszka
1 począł grozić rewolwerem. Wskutek tego 
zabarykadował się w domu i wytrzymał for­
malne oblężenie.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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przejąć muaiały wszystkich gości popisy dziatwy, 
lej óekiamacye, ktoremi popisywały się uezenice od 
maiutkich dziewczątek z klasy I aż do występuję- 
cych już z zakładu. Świadczyły one o należytym 
i o z w o j u  umysłowym dziatwy, o troskliwej opiece 
pracującego nad nią grona nauczycielskiego i o na 
rouowym kierunku całego zakładu.

Wyraziła też to przy końcu popisu jedna z 
uczenie 8 klany, dziękując w przemowie z uczuciem 
wypowiedzianej całemu gronu nauczycielskiemu za 
ośmioletnią naukę i opiekę. "W serdecznych słowach 
przemówił na to ko. arcybiskup, udzielając uezeni- 
eom i wszystkim oDecnym swego arcypasterskiego 
błogosławieństwa.

A ponieważ p. inspektor Baranowski opuszcza 
swe dotychczasowe stanowisko, jedna z uczenie kla­
sy 8 w imieniu dziatwy zakładu w serdecznych 
słowach podziękowała mu za dotychczasową jego 
pracę rad zakładem, na co odpowiadając p. inspe­
ktor zapewnił o swem zawrze szczerem zajmowaniu 
się losem i rozwojem tego zakładu, który już od 
zwyż jednego całego wieku istniejąc, skutecznie sze­
rzy naukę i zamńowanie języka ojczystego.

W osobnej sali była urządzona wystawa robót 
i rysunków. Roboty, a zwłaszcza śliczne hafty białe 
1 kolorowe jedwabiami t. zw. „ma owanie igłą“ 
zwracały uwagę i zyskały pochwały zwiedzających, 
a w szczególności także i p. namiestnikowej, która 
i tu wyraziła ewe uznanie.

Wczorajszy koncert „Lutni“ w ogrodzie je­
zuickim wypadł pod względem udziału publiczności 
tak, jak tego wymagała pochlebna opinia, którą się 
to towarzystwo słusznie cieszy we Lwowie Szkoda 
tylko, źe na wczorajszy popis wybrali „Lutniści11 
z obszernego swego repertuaru kompozycye, w któ­
rych było wszystko, tylko nie było melodyi, życia 
i w er W}. Toteż utwory, nieznanych zresztą muzy 
ków, pp. Fiszera, Tilloana, Storcha, Veita, Lichego, 
i Egressi przeszły zupełnie bez wrażenia, czemu się 
Wcale nie dziwimy, a hymn węgierski „Szosatu 
przekonał nas, że są hymny, których możnaby bez 
żadnej szkody wcale nie śpiewać, Koneert smyczko­
wy pod batutą dzielnego kapelmistrza p. Rolla wy­
padł bardzo pięknie,natomiast, nie rozumiemy znowu 
jak można było w niewielkich zabudowaniach re­
stauracyjnych kazać przez dwie godziny grać pełnej 
orkiestrze na wszystkich instrumentach dętych, mię­
dzy któremi było około 20 rozmaitego kształtu i 
wielkości trąb, oraz 5 wrzaskliwych „talerzy11. Dzięki 
temu Moniuszko, Meyerbeer, Strauss, Wagner i Szo­
pen zamienili się w jakieś dzikie huragany, a skro­
mne objaśnienia przy poszczególnych kompozycyach, 
jak „walc14, albo „fantazya11 wyglądały prawie na 
żart wobec tej prawd; iwie wojennej surmy. Wiele 
osób odeszło po tej ezęśc: koncertu z silnym bólem 
głowy. Przy tej sposobności zwracamy' się do wszyst­
kich Komitetów koncertowych, festynowych, wie- 
czoi kowych i w ogóle takich, które drukują pro­
gramy' utworów muzycznych, z prośbą, aby ze­
chciały na przyszłość lepiej rozróżniać między sło­
wem „walc14 i „walec14, przez co uniknie cię niepo­
trzebnego mięszania muzyki z geometryą, które jest 
bardzo żennjącem... dla komitetów.

Spółka H. K. T. we Wrocławiu. Dnia 29 czer­
wca odbył się we Wrocławiu wiec niemieckiego 
związku akademików — „Verein deutscher Studen- 
ten11 — w celu założenia filii polakożerczego towa­
rzystwa szerzenia niemczyzny na kresach pod zna­
ną firmą H K. T. W oznaczonym czasie około BO 
burszów wrocławskich zajęło miejsca w sali a pro­
fesor Feliks Dahn wypo iedział mowę inaugura 
cyjaą, w której powtórzył znane już dobrze zape­
wnienia, że towarzystwo hekatombowe nie ma celów 
zaczepnych, a ponieważ nie mógł powiedzieć wprost, 
że niemczyzna jest na Szlązku zagrożona, zacytował 
sprytnie przykład Czech, gdzie przed 30 laty' nawet 
najniższe warstwy społeczeństwa mówiły' po niemie­
cku, dziś zaś surdutowiec, używający tego języka, 
naraża Się na szykany—i z tego przykładu wypro­
wadził wmosek, że tak samo będzie za lat kilka­
dziesiąt na Szlązku. Po wygłoszeniu tej mowy, je­
den z akademików polskich Karczewski poprosił 
o głos i przeczyta] imieniem kolegów, następujące 
oświadczenie, opatrzone 55 podpisami:

„Ponieważ związek akademików niemieckich 
zaprosu na dzisijjsze zebranie wszystkich komilito- 
nów tutejszego uniwersytetu, pozwalam sobie w imie­
niu studentów narodowości polskiej oświadczyć co 
następuje: Jesteśmy zupełnie świadomi obcroiązKÓw, 
jakie mamy, jako obywatele państwa pruskiego, i 
staramy się też wypełniać je według najlepszej wie­
dzy i możności. Możemy także o sobie powiedzieć, 
żeśmy z kolegami narudowości niemieckiej zawsze 
żyli w zgodzie i że nigdy nie dawaliśmy powodu 
do sporów i niezgody. Ponieważ jednak mające się 
założyó Towarzystwo ma na celu krzywdzenie ży­
wiołu polskiego nie tylko pod względem politycznym 
ale także pod względem ekonomicznym i ponieważ 
może popsuć dotychczasowy dobry stosunek, jaki pa- 
nowai między studentami obu narodowości, skaza­
nych na wspólne z sobą pożycie, ponieważ dalej je­
steśmy zdania, że nauka wyższą jest ponad wszyst­
kie polityczne prądy chwilowe i spory narodowo­
ściowe, przeto poczuwamy się w interesie pokojo­
wego wspólnego pożycia bo.nilitonów obojga narodo­
wości i w interesie poparcia nauki, do obowiązku 
zaprotestowania przeciw utworzeniu tego Towa­
rzystwa41.

Oświadczenie to, przeczytane donośnym głosem 
wśród ogólnej ciszy, wywarło silne wrażenie, gdyż 
bursze, czując się w Wrocławiu zupełnie na swoim 
gruncie, nie przypuszczali żadnego wystąpier ia ze 
strony akademików polskich. Karczewski wraz 
z dwoma delegatami po przeczytaniu powyższego 
oświadczenia opuścił salę, poczem przewodniczący 
bez Jyskusyi, dość sucho wezwał obecnych, aby 
stwierdzili podpisami przystąpienie do związku. Aka­
demicy polscy posłali swoje oświadczenie ofieyalnie 
senatowi wszechnicy.

Burza. Dziś w nocy koło godziny 2-giej prze­
ciągnęła nad Lwowem silna burza z grzmotami i 
piorunami. W  mieście uderzyły trzy pioruny, nie 
wyrządzając żadnych szkód. Mimo ulewy w nocy, 
powietrze nie oziębiło się i dziś parno.

Ruch wyborczy, w  Stryjskiem wyłoniła się 
kand'’ latura p. Lisowskiego ze Skolego na posła do 
Sejmu.

Proces prasowy. Książę Bismark przyjmując 
niedawno jedną z licznych pielgrzymek, które z po­
wodu 80' rocznicy jego urodzin, przypadającej 
w kwietniu b. r., dotąd go jeszcze odwiedzają, na 
powitanie wypowiedziane przez przewodnika piel­
grzymki wygłosił długą mowę, a w niej ostro wy­
stąpił przeciw teraźniejszemu rządowi pruskiemu, 
a ministra Boetichera nazwał trutniem, który oburącz 
trzyma się urzędu i który, cnociaż już dawno po- 
winien usunąć się, stoi na czele rządu i wymyśla 
niemądre ustawy. Mowę tę powtórzył organ ks. 
Bisnarka Hamburger Lor spondent. Owóź donoszą 

am z Berlina, iż minister Boetticher chce wyto­
czyć proces redakcyi tego pisma.

Eskaura austryacka w  Anglii. Z  Plymouth
donoszą, że oficerowie austryacko-węgierskiej eska­
dry wydali w niedzielę na pokładzie statku „Marya 
Teresa11 bankiet, w którym wzięli udział wyżsi 
angielscy oficerowie portowi, oraz oficerowi, i arm: 
i marynarki. Komendant portu w c.ągu uczty wska- 
ał na nadzwyczaj wielką gościnność, jakiej doznają 
awsze ze strony Austryi statki angielskie, przybi­

jające do wybrzeży austre węgierskich. W  nocy 
eskadra austro-węgieiska opuściła Plymouth.

Ciekawe Odkrycie. Dziennik Foaia dieceąpnĄ 
urzędowy organ biskupstwa rumuńskiego w Karan- 
sebes w południowych Węgrzech, donos", źe archi­
tekt i badacz Starożytności Adrian Diaconu w ruinacb 
starożytnego rzymskiego zamku „Bersoyia11 niedale­
ko Temeszwaru, odkrj ł niezbite dowody oryginalne, 
że Rzymianie, a zwłaszcza należący do IY legionu 
Felix F la\ia j u ż  w d r u g i  em s t u l e c i u  po 
C h r y s t u s i e  z n a l i  s z t u k ę  d r u k a r s k ą  i 
w Bersowii drukowali czcionKami rozmaite publik 
cye. Zresztą także Cicero wspomina naj' y raźni ej, że 
Rzymianie znali drukowanie czcionkami. To epokowe 
odkrycie zbadali dwaj członkowie akademii buka­
reszteńskiej i uznali je za zupełnie prawdziwe. 
W obec tego odpada zarówno twierdzenie Niemców, 
że Jan  Cfuttenberg wynalazł sztukę drukarską jak 
i Włochów, że wynalazł ją  Pamfilio Castaldi i Fel- 
tre w Wenecyańskiem.

Egipcyanie znali wyrób piwa, Chińczycy— wyrób 
prochu, Rzymianie wynaleźli druk... biedni Niemcy!

Pojeuynek ministra z szeregowcem. Z  Pa­
ry źa donoszą : Jako ilustiacya draźliwości między
rządem a socyalistami służyć może pojedynek na 
szpady, który minister rolnictwa Godaud miał 
z deputowanym Mirmanem, odbywającym obecnie 
służbę wojskową w Vincennes. Rzecz poszła o to, 
źe na zarzut soeyalistycznego członka '■ady miej­
skiej w Reims, iż rząd, wykonując przymus woj­
skowy, dopuszcza się bezprawia, minister odpowie­
dział, iż dotąd każdy Francuz służbę wojskową 
uważał sobie za honor, obecnie zaś żałuje, iż zna­
lazł się republikanin, który inne okazuje usposobie­
nie. Mirinan to oświadczenie uznał za obrazę całego 
obozu soeyalistycznego, siebie zaś za upoważnionego 
do żądania od ministra zadośćuczynienia. P Godaud 
na piątkowej radzie ministeryalnej zażądał na jeden 
dzień dym.syi, aby jako człowiek prywatny udać 
iiię do Reims i tam stoczyć walkę z Mirmanem. 
Krok swój motywował tem, iż gdyby on jako mi­
nister przyjął pojedynek z Mirmanem, to jutro sze­
regowiec Mirman mógłby wyzwać na pojedynek 
swego przełożonego ministra wojny. Chcąc temu 
zapobiedz, a wyzwanie przyjąć, będzie się on z nim 
bił jako człowiek prywatny.

Jakoż w istocie pojedynek się odbył, dym: 
syonowany na jeden dzień minister Godaud prze­
kłuł Mirmanowi rękę i zadowolniony ze swego 
cżynu powrócił do Paryża i objął napowrót tekę 
ministeryalną. — Wygląda io wszystko jak w o- 
peretce.

Zamach na pułkownika policyi. Onegdaj te­
legram doniósł nam, iż w głównym urzędzie poczto­
wym w Berlinie odkryto skrzynkę, zawierającą ma­
szynę piekielną i materyały wybuchowe. O sprawie 
tej donoszą dzienniki berlińskie następujące szcze­
góły : Zamieizony zamach wywołał w Berlinie
ogromne wiażenie. Z  Fiirstenwalde nadeszła dre­
wniana skrzynka, około 3/4 metra długa i 40 cen­
tymetrów szeroka i około pięć klg. ważąca, zaadre­
sowana: „Do król. prezydyum policyi w Berlinie,
na ręce pułk. Krausego11. Już w wagonie poczto­
wym pewien urzędnik, uderzony adresem skrzynki, 
zaczął się jej przypatrywać i usłyszał bieg zegarka. 
Na odnośnym recepisie obaczył nazwisko nadawcy 
„Thomas11. Przypomniał sobie, że tak się nazywał 
twórca maszyny piekielnej w Bremerhafen, dlatego 
skrzynkę w Berlinie oddano zaraz z dyrekcyi 
poczty do departamentu policyi politycznej. Tam ją  
otworzono znaleziono maszynę piekielną bardzo 
prostą, ale też zmyślnie urządzoną. W  skrzynce 
leżały obok siebie cztery butelki z wina, na trzy 
ćwierci litra każda, napełnione benzyną. Do butelek 
zwrócony był rewolwer pięciostrzałnwy, a obok bu 
dzik nakręcouy na godzinę pół do dwunastej. Bu­
telki były połączone pomiędzy sobą i z zegarem 
lontem. Kurek rewolweru był znowu z budzikiem 
za pomocą sprężyny i sznurka tak połączony, źe 
w naznaczony czas rewolwer wypalić musiał. We­
dle innego doniesienia, urzędnika pocztowego ude 
rzył szczególny odór płynu, który przez drzewo 
skrzynki przeciekał; a ponieważ na skrzynce było 
napisane: „Jadło łatwo się psujące11, powziąi po­
dejrzenie, zwłaszcza gdy po zapachu poznał benzynę. 
Nadto usłyszał bieg zegaika. Posyłka była nadana 
w Fiirstenwalde podczas wielkiego natłoku na 
poczcie ; woźny pocztowy, który ją odebrał, oświad­
cza, że nadawcę pozna. Policya zarządziła po­
szukiwania.

M irister wojny o wojnie. W  ubiegły piątek 
wymknęło się francuskiemu ministrowi wojny jen. 
Zurlinden niebaczne słówko, którego echo obiegło 
natychmiast bulwary paryskie. Na posiedzeniu ko- 
misyi wojskowei rozprawiano o dwuletniej służbie 
wojskowej. Znaleźli się deputowani, którzy przyta­
czali przykład Niemiec, gdzie służba dwuletnia we­
szła w życie bez wywołania jakiegokolwiek prze­
wrotu. Minister był oczywiście z zasady przeciwnym 
t. j  zmianie, i dowodząc, że jest szkodliwa, rzekł po­
między innemi: „Dziś, kiedy wielka wojna wybuch­
nąć może w świeeie, naruszenie zasad naszej orga- 
nizacyi wojskowej byłoby przedsięwzięciem niebez­
pieczni ejszem, niż kiedy1 dwiek.11 Można sobie wy­
obrazić, iak te wyrazy podziałały na obecnych. De 
putowany Oornudet zainterpelował ministra natych­
miast, czy zdanie powyższe wypowiedziane zostało 
w imieniu całego gabinetu. Minister pominął to py­
tanie milczeniem i dopiero przed z imknięeiem po­
siedzenia oznajmił, źe nie miał na myśli wojny zja- 
kiemś wyraźnie określonem mocarstwem, lecz mówił 
tylko ogólnikowo o położeniu na kuli ziemskiej 
"W Paryżu zagrały wszystkim nerwy, gdy usłyszano 
że w komisyi wojskowej była mowa o wojnie. Po­
kazuje się znowu, że lada drobny wypadek podnosi 
nad Sekwaną termometr o kilka stopni. W  Berlinie 
w'adomość o słowach jenerała przyjęto niezmiernie 
chłodno. Tendencyjnym chłodem wyróżnia się zwła­
szcza prasa postępowa, lubiąca lekceważeniem po 
mijać wszystko, eoby mogio posłużyć za pretekst do 
żądania nowych kredytów na armię niemiecką.

Papuga — spadkobiercą. Wielu biedaków 
chciałoby być na miejscu pewnej papugi, która 
w tych dniach, po śmierci swej pani, odziedziczyła
20.000 fr. Codziennie przez lat dziesięć, na pytanie 
jej, jak spała, papuga dawała odpowiedzi zastoso 
wane do okoliczności, a w ięc: „Dobrze11 — „Nie­
źle11 — „U°rzej uiż zwykle44— „Bardzo dobrze11 
Rozumny ten ptak ma zapewnione 1000 franków 
dożywocia. Papuga ta nie jest podobno kaczką, 
dziennikarską.

Stan powietrz1 T. o 8 rano +  1 6 ’ R. w pół, 
+ 2 0 ’ R. Bar. 764. Nieruchomy. Pochmurno. Z przer 
wam:" deszcz.

W restauracyi-
— Ożeniłeś się, słyszę 2
— Ożeniłdm.
— Cóż, znudziło ci się kawalerstwo
— Widzisz nie tyle kawalerstwo, ile obrzydły mi 

obiady restauracyjne.
— I  teraz ci dobrze?
— Wybornie... Nie uwierzysz, jakami “dziś sma 

kują obiady restauracyjne...

Utef&tura i S z tu k a
*  Pot sy i egzamin i  muzyczne. (Ciąg dalszy.)

2. Organy, klasy dyr. R. Schwarza. Stopień
celujący jednogłośnie Stefania Jabłonowska.

3. a) Skrzypce klasy prof F Jackla. Stopień 
celujący jednogłośnie JanKosowin. Stopień celujący: 
Antoni Maksymowicz, Bronisław Baliński, Władysław 
Gawłowski. Stopień chwalebny jednogłośnie: Henryk 
Nikopolis, Wiktor Jarecki, Bohdan Deryng, Adam

dmer, Kazimierz Matuszewski. Stopień chwalebny: 
Zygmunt Obolewski, Zygmunt Lewandowski, Tade­
usz Mierzejewski.

b) Skrzypce, klasy prof. M. Wolfstbala. Sto- 
P’eń celujący jednogłośnie : Edward Majewski, Józefa 
Flecker, Józef Weintraub, Filip Berger, Menachem 
Thon, Kazimierz Polinski, Julia Baranowska, Kami a 
tjąsiorowska, Julian Pulikowski. Stopień celujący: 
Władysław Baranowski, Szczepan Pańków, Ewelina 
Nigrin, Joanna Jasinicka, Stanisław Rogalski, Marek 
Thon. Stopień chwalebny jednogłośnie: Salomon Bo- 
dek, Piotr Wasylów, Jó- ef Szuchiewicz. Stopień 
chwalebny: Oskar Friser, Stefan Gołęberski, Mau­
rycy Stein.

4. Y.Tolonczela, klasy prof. A. Sladka. Stopień 
celujący jednogłośnie: Kazimierz Baranowski, R. Pu 
likowski, Karol Cikłarz. Stopień ceelujący Jan Szał- 
kiewicz. Stopień chwalebny: Miecz. Baranowski.

5. O boa, klasy prof. F. Fugla. Stopień celu jący 
jednogłośnie: Wacław Mauder. Stopień celuj: cy • 
Józef Hand. Stopień chwalebny jednogłośnie: Wła 
dysław Theuer, Maksym Kucbar.

6. Klarnet klasy prof. F. Linki Stopień celu­
jący . Adolf Niedziewicz, Józef Giirtner. Stopień 
chwalebny: Leopold Neustadter.

7. Śpiew solo, kiasy prof. W. Wysockiego : 
Stopień celujący jednogłośnie: Gustaw Weinreder, 
Franciszka Giirtner, Irena Bobuss, Janina Korole- 
wicz. Stopień celujący Elżbieta Freund. Stopień 
chwalebny jednogłośnie: Józefina Holzbacker, K le­
mentyna Ludkiewicz, Mary? Lechicka, Elżbieta Go- 
łąbówna, Władysiawa Kotłowska. Stopień chwalebny: 
Wanda Zawistowska, Alojzy? Hiller, Matylda Roli.

f Eontrapunkt, klasa prof. F. Słomkowskiegc. 
Stopień celujący z wyszczególnieniem Ludmiła Ma- 
ciebńska. Stopień celujący Wanda Zienkiewicz. Sto­
pień chwalebny Ewelina Terlecka.

9. Deklamacya. klasa prof. F. Wysockiego. 
Stopień celujący: Romuald Bielski, Marya Lipińska. 
Stopień chwalebny Helena Luteiner.

10. Ogólne zasady muzyki (przedmiot dodatko­
wy), Kasy prof. Niewiadomskiego. Stopień celujący 
otrzymało 35, a stopień chwalebny 17 uczniów i 
uczenie.

11. Harmonia (przedmiot dodatkowy), klasa 
prof. Sierakowskiego. Stopień celujący otrzymało 21, 
a chwalebny 1 uczeń

12. Kontrapunkt, klasa prof. Słomkowskiego. 
Stopień celujący Julia Baranowska.

13. Historya (przedmiot dodatkowy) klasy prof. 
Niewiadomskiego. Stopień celujący otrzymało 17, a 
chwalebny G uczniów i uczenie.

14. Deklamacya (przedmiot dodatkowy), klasa 
prof. F. Wysockiego. Stopień celujący: Elżbieta 
Freund, Klementyna Ludkiewicz, Władysława Ko­
tłowska, Marya Lechimi?, Olga Bilińska, a stopień 
chwalebny: Salomon Urich, Józefina Holzhacker, 
Stefania Jabłonowska.

b5. JęzyK  włoski (przedmiot dodatkowy), klasa 
prof Kopińskiego. Stopień celujący Elżbieta Freund, 
a chwalebny Salomon Urich, Mary a Lechicka.

IG. Śpiew chóralny (przedmiot dodatkowy), 
klasa prof. Niewiadomskiego. Stopień celujący 22, a 
chwalebny 3 uczniów i uczenie

Celujący uczniowie pierwszego i drugiego roku 
otrzymali nagrody w nutach, uczniowie lat średnich 
od 3 do G) zaszczytne uznanie. *

Na konkursie otrzymali nagrody Franciszka 
Giirtner, M. Thon, Julian Pulikowski, Kamila Gą- 
siorowska — listy pocbwaine

Rozalia Rechen, Zofia Nizikowska, Anna Krooń 
medale bronzowe.

Irena Bohuss, J  nlia Baranowska, LidyaBuber, 
Eugenia Bujak — medale srebrne. M.

(Dokończenie nastąpi).

w srebrze z dnia 28 lutego 1885 r. i 4%  pożyczki 
pi.jrwszeń&twa w złocie z dnia 1 marca 1885 roku 
ck. uprzyw. kolei zachodnio czeskiej płatne 1 lipea 
1895 roku, będzie wynłacać począwszy od wyż 
wspomninnego terminu, mianowicie : Kupony 4" 0
obligacyi w srebrze wartości 5.000 fr. po 100 fr. 
w srebrze, kupony 4°/.. obhgacyi w srebrze war­
tości 1000 fr. po 20 fr. w srebrze, kupony 4"/,, 
obligacyi w srebrze Wartości 200 fr. po 4 fr. w 
srebrze, kupony 4 4’ 0 obligacyi w złocie wartości 
G00 marek po 12 marek waluty państwa niemiec­
kiego. Wypłata nastąpi: w Wieclniu w kasie c. k. 
jeneramej Dyrekcyi kolei państwowej XY Scbon- 
brunner Str. L. 6, w Pradze: w filii ck. uprzyw.
austr. zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu, 
w Berlinie : w dyrekcyi towarzystwa dyskontowego 
i u p. S. Bleichrodera, w Frankturcie n/M. : u pp. 
M. A. v. Rotbschild i synowie i w niemieckiem 
Banku efektów i wymiany, w L ipsku: w ogólnym 
kredytowym zakładzie niemieckiem, w Monachium: 
u pp. Merck, Finek i Spółka Zagraniczne miejsca 
wypłacą kupony 4 °/0 priorytetów w srebrze mar- 
kaiiii waluty państwa niemieckiego w kwocie odpo­
wiadającej przeciętnemu kuusowi wiedeńskiemu, zaś
4* 0 kupony w złocie po 12 marek niemieckiej wa-

Gzęść ekeraorniwna,

Teatr. Dziś we czwartek „Rozwiedźmy się14, 
komedia w 3 aktach W. Sardou, gościnny występ 
p. Heleny Modrzejewskiej. W  mątek nie będzie 
przedstawienia. W  sobotę „Debora44, dramat w 4 
aktach Mosenthala.

Wiedeń 2 lipca. 
(Z.) Z każdym, dniem  daje się uczuć co­

raz więcej dobroczynny skutek  przypływ u go­
tówki. R ezerw y, k tó re banki tak  skrzętn ie cho­
w ały na w ypłatę kuponu, rozlewają się obe­
cnie rozm aitym i kanałam i, a w  ślad za tem 
idzie obniżka stopy prooentowej. Na targu  spa­
dła już  ona poniżej urzędowej stopy bankowej, 
gdyż dobre firm y łatw o otrzym ują pieniądze 
i i i  i3lł/ia Pcfc- Także w B erlin ie gotów ka zna­
cznie potaniała. Podstaw a zatem  do dalszych 
operauyi zw yżkow ych je s t dana, mimo to je ­
dnak rozm iary obrotów dzisiejszych hyły  dosyć 
szczupłe. W ielkich  m enerów  giełdow ych nie 
m a bowiem t e a z  w W iedniu, a drobniejsi spe­
kulanci nie m ają na razie uchw ytnego hasła 
do rozpoczęcia haassy. W  rentach  tylko roz­
w ija się prąd zw yżkowy prawidłowo, dzięki 
zakupnom  nie spekulacyjnym , lecz przedsiębra­
nym  przez klientelę, k tó ra zatrzym uje u  siebie 
kupione papiery. Mniej więcej wszystkie kąte 
gorye re n t cieszyły się znacznym  popytem, do 
m inow ała jednak jak  wczoraj tak  i dziś au- 
stryauka złota.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 406‘25, w ęgierskie 489 75, 

A ngłobanki 17450, Uniony 350 75, B ankvereiny 
167 20, L anderbanki 282 90, Ludw iki 222 50 
Czem iow ieckie 320 25, E lbethale  297-50, R en ta  
papierowa 101‘20, srebrna lOUoO, austryacka 
złota 123-90, 4 °,0 austr. ren ta  wai. kor. 100 50 
węgierska złota 123T5, 4'/,, węgierska ren ta  
wal. kor. 9960, duKat 5‘6 8 —, 20-frankćw ka 
9'62, m arki 11-85- ruble l -30.

§ Zaraza wśród trzody chlewnej. Namiestnictwo 
wydało następujące rozporządzenie :

Dla powstrzymania rozwleczenia i dla stłumie­
nia pomoru świń, panującego w powiatach: jarosł?ty­
skim, przemyskim i rzeszowskim, namiestnictwo za­
myka cał6 powiaty polityczne jarosławski i przemy- 
SKi, tudzież okręgi sądowe głogowski i rzeszowski 
w powiecie rzeszowskim, dla wyprowadzania i wpro­
wadzania świń bez różnicy wieku, i zabrania odby­
wać targi i jarmarki, jakoreż wystawy na te zwie­
rzęta, oraz ładować je na stacyacb kolejowych, leżą 
cych w obrębie zamkniętych obszarów. Ruch we­
wnętrzny nierogacizną w zamkniętych okręgach do­
zwolony jest o tyle, o ile nie jest ograniczony za­
rządzeniami właściwymi starostw, względnie zwierz­
chności gminnych, wydanemi z powodu wybuchu 
zarazy w pewnych m: ijscowosciacb

Przez obszary zamknięte woiuo przewozić świ­
nie wyłącznie tylko kolejami żelaznemi bez przełado­
wania. Równocześnie upoważnia się starostwa w Ja ­
rosławiu, Przemyślu i Rzeszowie do udzielania w 
wypadkach uwzględnienia godnych, pozwoleń na 
wprowadzanie świń óo obszaru zamkniętego celem 
natychmiastowej rzezi w miejskich rzeźniach, pozo­
stających pod dozorem weterynarskim.

§ Kupony L. 21 4°,0 po życzki pierwszeństwa

luty państwowej Kupony obydwóch kategoryi prio­
rytetów, płatne w popizedzającyeh terminach a do- 
tychczai nie wykupione, to samo kupony akcyi 
i arkuszy pożytkowycb , jakoteż wylosowane, ale 
ifeszczo nie wykupione obligacye pierwszeństwa 
i akcye, wykupi tylko główna kasa c. k. jeneralnej 
dyrekcyi austr. kolei państwowych w Wiedniu. Ku­
pony arkuszy pożytkowycb wydan6 przez kolej za- 
cbodnio-czeską za umorzone akcye płatne 1 lipca 
1895 roku, wypłaci, począwszy od wyż wspomnia­
nego dnia, także tylko główna kasa ck. jeneralnej 
dyrekcyi, mianowicie po 6 zł. w. a. za sztukę.

§ Sprawozdaniu tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 22 do 29 czerwca 1895 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-70 do 8'05, żyto 6-30 do
G'50, jęczmień browarny 5-85 do G.30, jęczmień 
pastewny 5'40 do 5-90, owies 5'75 do 6-25, hreczka 
8-25 do 8-75, kukurudza zeszłoroczne G'25 do 7- -- ,
kukurudza nowa O-— do O-—, proso 0'00 do 0-00,
groch do gotowania 6'50 do 9.50, groch pastewny 
5T0 do 5‘75, soczewieza 0‘— do 0-—, fasola 6-—
28'—, bobik 4-75 do 5-50, wyka 5-— do 5-50,
koniezjma —•— do —■—, tymotka —•— do —•—, 
anyż rosyjski —■— do —■—, anyż płaski —■— do 
—•—, kminek —•— do —■—, rzepak zimowy 9'45 
do 10’—, rzepak letni 8-50 do 9‘—, lnianka 0-— 
do O-—, nasienie lniane 0’— do —•—, nasienie ko­
nopne 0-— do 0-—, chmiel —•— do —•—, nafta 
zwykła 17-— do 18-—, nafta salonowa 19’— do 
20-—, wosk ziemny — •— do —•—, Spirytus 10.000 
litr. pr. goto\"y kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 15-50 do 1G‘05.

myślność zgody Polaków z R u sin am i, ks. Ru- 
czka na cześć m inistra  Jaw orskiego. Szereg toa­
stów zakończył p. Jaw orsk i toastem  „K ochaj­
m y się44.

Spezia 4 lipca. N a łodzi torpedowej 
„A ęuiia14 pękł kocioł. Pięć osób zginęło, a 
dwanaście je s t pokaleczonych.

Peszt 4 lipca P ociąg lokalny jadący z P e ­
sztu skutkiem  złego ustaw ienia zw rotnicy na 
stacyi R akos Palota, wj’ecbał na  wagon n a ła ­
dowany drzewem  i w yrzucił go z szyn. Także 
dwa pierw sze wagony pociągu wyskoczyły 
z szyn. K onduktor widząc niebezpieczeństwo, 
zeskoczył na  ziem ię i lekko się potłukł. Z po­
dróżnych n ik t n ie  został skaleczony.

W kopalniach tow arzystw a kolei państw o­
wej 145 robotników, przeważnie Rum unów, r  ie 
chce brać dalej udziału w strejku  i wróciło 
do pracy.

Belgrad 4 lipca. W  pow ażnych sferach 
politycznych zapewniają, że gabinet Cbristieza 
podał się wczoraj do dym isyi. K ró l zastrzegł 
sobie decyzyę do Jutra

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1 3. 
Przyjechali dnia 3 lipca. W, książę Loow 

z Bukaresztu S. hr. Konarski z Dubiecka. W. br. 
Olizar z Hladek. K br. Błażowska ze Starego sioła. 
G. Ohanowiez z Czerniowiec. W. Komarnicka z Kra­
kowa. K. Wallet z Siedlisk. V. Deshayes z Paryża. 
Ks. Adamczyk z Grybowa. S. Popławski z K ra­
kowa. S. Solnioki z Burszu na. A. Bogdański ze 
Złoczowa.

jfiJegrawy „Przeglądu1
Wiedeń 4 lipca. Ns wczorajszem posiedze­

niu obradowano w dalszym  ciągu nad budże­
tem. P rzed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego prezydent Chlumacky poświęcił gorące 
wspom nienie pam ięci zm arłego br. P o la ń ­
skiego.

R ubrykę „rada m inistrów 44 uchwalono bez 
zm iany. Młodoczech V aszaty przem aw iał przy 
tej p o zy cy i, dom agał się obsmażenia posady 
m in istra  dla Czech i napadał na  nam iestnika 
hr. Thuna. Za obelżywe w yrażenia wezwał go 
prezydent do porządku.

W debacie nad funduszem dyspozycyj­
nym  przem awiał p. Pernerstorfer i polemizo­
wał z wywodami m in istra finansów, jakoby u- 
ehw alenie budżetu było potrzebą państwową, 
odrzucenie zaś budżetu czynem  poLtycznie 
dziecinnym. W  szczególności przy  funduszu 
dyspozycyjnym  trzeba trzym ać zwierciadło 
przed oczy ma rządu. Co się tyczy rządu koali- 
cyjnego, to najlepiej rzucić nań  zasłonę za­
pomnienia, a o ile można, przebaczem a. Naj- 
ważiiiejszem zadaniem  każdego rządu austrya- 
ckiego jest zgoda pom iędzy Niemcami a Cze­
chami, dopiero koalieya tych  dwóch narodi w 
umożliwi właściw e ugrupow anie stronnictw . 
Zasadę prześladow ania za przekonania polity­
czne należy odrzucić.

Mówca oświadcza, iż bezpodstawnem  jest 
tw ierdzenie, jakoby  klasy posiadające podtrzy­
mywały' państwo. W łaściw ą podporą państw a 
są robotnicy. Mówca podnosi, źe zadaniem  
prowizorycznego rządu je s t poczynić kroki 
przygotow aw cze do reform y w yborc/ęj.

„Fundusz dyspozycyjny-* uchw alono 
przystąpiono do debaty  nad  rub ryką VI. „w y­
datk i na  cele w spólne4*.

P. L  u e g  e v m iał nam iętną mowę prze­
ciw W ęgrom — i wniósł uchw alenie rezolucyi 
wzywającej rząd, ażeby z całą energią w y­
stąpił przeciw  przewadze rządu w ęgierskiego 
na w szystkich polach politycznego i ekono­
micznego życia.

Przew odniczący w R adzie m inistrów  hr. 
K i e l m a n s e g g  bronił W ęgrów i rządu 
węgierskiego i w yraził ubolewaniu z powodu 
ostrych słów, jakiem ' dr. L ueger się posługi­
wał Prawnopańscwowy stosunek nasz do "Wę­
giel je s t jasno okieślony, a każdy rząd musi 
go bronić. N aato uważa mówca za swój szcze­
gólny obowiązek utrzym yw ania przyjaeielsko- 
sąsieuzkicli stosunków z rządem  węgierskim, 
co także zgadza się z poglądam i większości 
izby. P rzytem  jed n ak  zapewnić może m in i­
ster, że rząd uw aża także i to za swój n a j­
w ażniejszy obowiązek, ażeby utrzym ując przy­
jacielski stosunek z rządem  węgierskim, ota­
czać szczególną pieczołowitością ekonomiczne 
interesa tej połowy m onarchii i tam, gdzie 
tego potrzeba, bronić ich z całą energią. (H u­
czne oklaski).

R eferent p. S z c z e p a n o w s k i  w o -  
statecznem  przem ówieniu zbijał zarzut L ue- 
gera, jakoby Gralicya i W ęgry b y ły  tru tn iam i 
w ulu pracujących pszczół. Mówca chciałby 
widzieć, jak b y  w yglądał W iedeń prow ineye 
przemysłowe m onarchii bez Galicy i i W ęgier. 
Nieszczęściem A ustryi jest to  tylko, że jej 
„pszczoły14 wiecznie gryzą się m iędzy sobą.

R ubrykę tą  przyjęto- rezolucyę p. L ue- 
gera odesłano do kom isyi i n a  tem  przerw ano 
obrady.

Wiedeń 4 lipca. W czoraj w ieczoiem  odbył 
się w ogrodzie Saehera w  P la terze  bank ie t u- 
rządzony przez Koło polskie na  cześć d ra Ma- 
deyskiego Przybyli m a praw ie w szyscy posło­
w ie polscy i członkowie klubu ruskiego. P ierw ­
szy toast wzniósł prezes Zaleski n a  cześć obec­
nego kolegi z Koła, posła M adeyskiegc, Poseł 
W achm unin oddaw ał hołd zasługom  p. Madey- 
skmgo, którem u przyśw  ecała myśl ścisłej łącz­
ności Polaków  z Rusinam i. P. M adeyski dzię­
kował za te  objawy uznania i przedstaw ił jak 
w ielkie trudności polityczne m usiał przechodzić 
n iety lno rząd , ale także i Koło polskie w m i­
nionym  okresie. P. Ocnrymowicz pił na  p o ­

h p t l l  ź o r ż a .
Lwów — Plac M aryaeki.

Pi-zyjenbalj dnia 3 lipea. H Rokicka z Ukrai­
ny. J. Dobek z Borszczowa. A. Mierzeński z Puła­
pie. L. Kriser z W gody. A. Ruckeabaeh z Myeo- 
wa. Dr. J. Stein z Czech. F. Danzer z Pesztu. A. 
Dobrowolski i L. Blasel z Wiednia St. i M. Perez 
z Odessy. ,
BBaaa.*  a  s

r S i  n  k i o .
S nbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

i-Ei za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

mamy sp e ey a ln ie  n a  
p o d r ń i  flaszk i odclu  
z patentow aną k a sz lą  

<lu z 8 iiiV n ię c 'a
(now ość ab so lu tn ie  

pew na !)
K to  odol zech ce ze 

sobą w ziąć n a  podróż 
n iech  zażąda w yraźnie 
fla sz k ę  » H p c d r < i ż .  
C ena przezto n ie  pod­
wyższa się  —  złr. 1 

a. w za" fia sz k e .

Lei arz dr. Auerbach, spec.yalista chorób wewnę­
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

r, ii m l  Y f e t e S a  ( L  Y f t i s e )
ulica Hetmańska obok placu al&rjackiego, naidoaodnięisze 
spokojne centralne położenie. Pokoje z pościelą od 80 ct.

N a jn o w s z y  m m m k F a h r y l i  S Z t i lC Z l i y c J t  
I K U r o z ó W  S p ó łk i k o m a m ly to w t j  J  u !  U in . a ,  
W fJ trn f f j i £  łPC L w o a  i e  o n a d e r  z n iż o n y c h  

cenach, w ra z  ze sposobem  u ż y c ia  z o s ta ł ic ty c h  
d n ia c h  ro z e s ła n y  K to ln j  tego ce n rzka  n ie  o tr z y ­
m a ł, ra c z y  ła ska u d e  zażądać ta k o w y  p is e m n ie  
łu b  u s tn ie  w  B iu r z e  Z a rz ą d u  p r z y  u l ic y  A jk C f  -  
d i e m l c k i e j  l  w  U ó re m  u d z ie la  się
ivsz c lk ic h  in fo rm a c y t od  godz. 9  do 1 1 od  
3  do 6.

M.  J  O  N A S Z
i ł o m  f e u n k o w y  f R b n t o r  w j i a d a r a y

w* Liw ow i., a lic i  Ja g ie llo ń sk a  i 3. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i m onety po najtańszym  kursie dziennym

> g £  i i  y *  %;r

ćLo rw,-.'Z s r s -Ir ic łi  cią.g-n.Iext
e e z e i i i ^

losów  od stra ty  przez w ylosow anie a l p ari. 
Z lecen ia  z prow incyi u sk u teczn ia  s ę n iezw łocznie 

bez d oliczen ia  ja k ie jk o lw ie k  prnwizyi.
N a  los zakupiony w tym  kan torze p ad ła  głów na 

w ygrana w kw ocie 6 0 .0 0 0  z łr . w. a,

Jako dobrą i pewną tokacye kapitamw
polecam y n astęp u jące  p ap iery  :

4 pr. Listy galic. Towarz. kred. / ‘amfie.
4 pr. , koron, galic. B.mku tyajow.
4 i pół pr Listy galic, Barku hipotecznego
5 pr. Oblig. kom. gab". Banku krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową koronowi.
4 pr, „ ‘ propinaeyjną galieyiską,
kt .re to papiery, jako też i wszelkie renty ausLy- 
ackiz i wegiersk kupujemy i sprzedajemy po cenach 

najkorzystniejszych
A taj}u sit S& nusi i r?s i

dom bankowy i  Kantor wymiany mm Lwmtm. 
ikok założeniu IS 5 8  

W yd aw n  ctw o gazety  losow ań „ N ad zie ja14 p re ­
n u m erata  roczna z łr .  1 .70 .

L w ó w  dnia 4  lip ea  (Z  Izby h an d low ej). 
A k e y e  * *  az tu n s : R o le ; g al. R a ro la  .u iiw u a  

ri. m. k. 221;— do 224‘—, Kole., rwowsko-Ozera ,-J
po 20 0  zł. w. a. 32 6  —  do S 2 8  —., h ank u  tiypotec oo* u
200  zł. w. a. 4 5 0 .—  d o  . A ke. garbarn i w Rae-s
wie po 2 0 'i zł. w. a. 2 0 0 .—  do 2 0 6 . -  .

I d s t y  * u s t » W i a e  za  100 z! Oadfea bipoi. ga 
o proc. lo s. w 40  la t 6  proc. z 10  pnv-. prom < 10 :10 
1 1 ' — , 4  i  pół proc. lo s. w 50 lat. lO O w  1 0 L 3 0  d»n 
k rą j. 4  i  pó? prou. los. w 61 lat. i O l —  fe  101 .70 , Bar 
k rą j 4  proc. los. 57  la t. OS — a b  0 3 '7 0  Tow . kred  J  
ziem. •> proc. ( I  em isys,} 9 8  50  do 99 20 4 proc.
w 41 i p ó ; latach  9S-—  do 98  7 0 , 4 proc. !on, w »£  i
9 8  —  db 9 8  70.

( ł b i i g i  za 1 00  z ł.: G ał. tand. propinacy jnego i ;  
9 8  3 0  oo 99  — B u kow ińskiego  fund. propin. 6 proc. 102 
do — Ro m.  B a n k u  Kraj. ó proc (LI im isy i) 103.10  
102  8  • P o ż rcz k i k ia j .  ti proc. 105- — — •— , i  pót pr
1 00 .60  do 1 0 i . 3  ', -1 proc. i  i 1991 .H .3  ' do 4  pr
po — •— koron  z rok u  189  i  99 -30  do 99. — .

( m e t y .  D u k a- cesa rsk ' 5  63  do 5 .7 3 , N apoleon.l o n e t y .  D u k a- cesa rsk ' 5  63  do 5 .7 3 , Napoleon 
9 .5 8  do 9 .tl8 , F  rłin .perya,. 1 0 .—  do — Rube l  rosy 
papierowy 1 .30  do 1 .31 , lo u  m arek niem ieckie.; 59 .25  lo 5:J

Wiedeń 3 lipca. N o to w an a Wieczorna. 
K redy ty  408.53, w ęgierskie K redyry  49150, au- 
g lobank 174‘75, bankverein  16940, um uubank 
353.75, landerbank 283 70, staatsbahny 43S.75. 
lom bardy 113.25, elbethale 297.75, akcye tyto- 
m owa 23850. runa 290.00, alpiny 97.70, renta 
majowi. 101.27, węg. ren ta  złota — *—, uustr 
ren ta  koronna —.—, losy tureckie 84 20, węg 
ren ta  koronowa 99,75, marki 59.32. ruble 130.00.

Główna wygrana 50 .000  złr.
Ciągnienie dnia 5 lipca 1895.

P r o m e s y
na 3 %  losy austr. zakł. kredytowego zientw egl

i  r o k r  1 8 8 9

sprzedają po 50 ct. i stem pel 5£) ct. razem  1 złr.

S O K A L  (A L I L I E  IV
Dom bankowy i kantor wymiany.

Róg ulicy Hatmeiiskiej obak Kawiarni wioOńskitj.
Zlecenia z prow incy. załatw iam y odwrotną pocztą 

bez doliczenia prowizyi.



PRZEGLĄD sednie 5 lipca 1895.

D W I E  K U Z Y N K I
POW IEŚĆ  

przez K a t a r z y n ę  G r e e n .
(Przekład z angielskiego)

(Ciąg dalszy).
X IX .

W m o j e m b i u r z e .
G dym  przyby ł do biura nazajutrz, zam el­

dowano mi, iż gentlem an jakiś p ragnie się ze 
m ną widzieć i że czeka na m nie od dłuższej 
ju ż  chwili-

Byłem  nieusposobiony do rozm owy z k li­
entam i, to też niechętnie bardzo szedłem do 
mego gabinetu.

O tworzywszy d rzw i, znalazłem  się oko 
w oko z p. Clavering. -■

Obecność jego tu taj tak  m nie zdziwiła, 
że ukłoniłem  m u się w milczeniu.

On zbliżył się z m iną praw dziw ego gen ­
tlem ana i podał mi kartę, na  której wypisane 
było : imię, przydom ek i nazw isko : 

Ilenry-Ritchie Llaueriny
Przeprosił, że przybyw a, bez poprzedniego 

zaprezentow ania się, tłum aczył, iż je s t cudzo­
ziemcem i że sprowadza go do m nie sprawa 
w ielkiej doniosłości i nie cierpiąca zwłoki.

W spom inano mu o mnie, jako  o zdolnym  
adw okacie - g en tlem an ie : to go ośmieliło do 
przyjścia tu ta j w spraw ie p rzy jaciela , k tó ry  
znajduje się w bardzo trudnej pozycyi i w y­
brnąć z niej sam nie może, gdyż jako cudzo­
ziemiec nie zna am erykańskiego praw o­
dawstwa.

Opanowawszy zdziw ienie i m imowolny 
w strę t do tego człowieka, prosiłem, aby mi 
spraw ę przedstawił.

W yjął z kieszeni no ta tn ik  i zaglądające 
do niego od czasu do czasu, opowiedział mi

28) następującą h istoryę :
„Pew ien A nglik, podróżując po Ameryce, 

poznał w  miejscowości kąpielowej młodą Ame­
rykankę, pokochał ją  szalenie i zapragnął ją 
poślubić, a że m a dobre stanowisko, p iękną 
fortunę, więc oświadczył się i został przyjęty.

„Lecz rodzina panny okazała się tem u 
związkowi przeciw ną; mój przyjaciel zmuszony 
był taić swe uczucia, choc panna z nim  nie 
zerwała.

„Tak srały  rzeczy, gdy  nagle otrzym uje 
list z A nglii, w zyw ający go do natychm iasto­
wego powrotu.

„Obawiając się długiego rozłączenia z u- 
kochaną, pisze do niej, proponując, jej ślub po­
tajem ny.

„Panna się zgadza, pod pew nym i w arun­
kam i : żąda najprzód, aby odjechał natychm iast 
po ślubie; a powtóre, aby  dopóty utrzym yw ał 
zw iązek ten  w tajem nicy, dopóki ona sama 
św iatu  go n ie oznajmi.

„Nie odpowiadało to wprawdzie życze­
niom mojego przyjaciela, lecz chciał posiąść 
ukochaną za jakąbądź cenę, więe się zgodził.

„Młodej parze udzielił błogosław ieństwa 
ślubnego pastor m eto d y stó w , w obec dwóch 
św iadków : służącego pastora i przyjaciółki panny 
młodej, k tó rą  ze sobą przywiozła.

„Ślub odbył się na probostwie, odległem 
o jak ie  mil dw adzieścia od miejscowiści kąpie­
lowej.

„Panna nie była pełnoletnią i zaw ierała 
zw iązek w brew  woli rodziny.

„Otóż chciałbym  się dowiedzieć, czy m ał­
żeństwo to je s t legalne? Czy, gdyby owa d a ­
ma zaprzeczała tem u związkowi, przyjaciel mój 
może zm usić ją do uznan ia swych praw  ? Je - 
dnem słowem, zapytuję pana, mr. R ay m o n d : 
czy mój przyjaciel je s t czy nie jest mężem 
owej d am y ?“

Opowieść ta  zainteresow ała m nie mocno. 
S łuchając jej, zapom niałem  zupełnie o mojej

poprzedniej niechęci do p. C lav e rin g , , zapo­
m niałem  naw et, że w idzę go już nie po raz 
pierw szy. ,

G dy m nie objaśnił, że ślub odbył się w 
stanie New-York, odparłem mu mniej więcej 
w  te  słowa :

— W  stanie ty m — jak  zresztą w całej A m e­
ryce — m ałżeństw o jest kon trak tem  cyw ilnym , 
o którego prawomocności nie stanow i ani ze­
zw olenie rodziny, ani błogosław ieństw o ducho­
wnego; w niek tórych  naw et razach zbyteczni 
są świadkowie. Dawnemi czasy form alności 
sądowe przy pojmowaniu m ałżonki by ły  mniej 
więcej tak ie  same, jak  przy nabyw aniu wszel­
kiej innej własności, a i dziś formalności te nie 
u legły  znacznej zmianie. Do zaw arcia zw iązku 
m ałżeńskiego wystarcza, aby dwoje ludzi powie­
działo sobie: „od tej chw ili jesteśm y ze sobą 
połączeni1* lub też „odtąd będziesz mi żoną, a 
ja  tobie mężem L W zajem na zgoda je s t jed y ­
nym  w arunkiem  koniecznym . Można zaw ierać 
m ałżeństw a w ten  sam sposób, jak się pożycza 
pieniądze lub kupuje konia.

— A więc według pańskiego zdania?...
— . .Przyjaciel pański je s t legalnym  m ałżon­

kiem  owej damy. Go zaś do w ieku oblubienicy, 
to powiem panu ty ie tylko, że dziew czyna 
czternasto letn ia może już wstępować w zw iązki 
m ałżeńskie bez zezwolenia rodziny.

— Cieszy m nie pańskie orzeczenie — zawo­
ła ł C lavering — bo od legalności tego m ałżeń­
stw a zależnem  je s t szczęście mojego p rzy ja­
ciela.

B ył tak  widocznie uradowanym , że w zbu­
dziło to moją ciekawość.

— W yraziłem  panu moje zdanie co do legal­
ności owego zw iązku; lecz nie znaczy to je ­
szcze, aby jej można było dowieść, w razie 
gdyby legalności tej zaprzeczano

D rgnął i spojrzał na m nie badawczo.
— Pozwól pan, że m u zadam  kilka pytań. 

Czy dam a brała ślub pod swojem nazw iskiem ?

fllfflUliE MOieSG!

są do na­
byci*

« wszyst 
kich han­

dlach i 
trafikach.

M i c k i e w i c z a  t> dostanie znakomity 
wikt domowy na świeżem maśle sporzą 
dzany.______________    8 - 10 '

pocztowe sztuka b ct. poleca 
handel Alberta Szk wrona. 7-7

ł i l . p  Schwarz w Nowym Sączu dostar­
cza swoje.) „Ordyraeyi wyborczej gminnej" 
z» 80 ct. franco. " -4-0

f c i n r o  wywiadowcze J. Kolińskiego 
Lwów ul. Karola Ludwika 1 5 polecić 
może kilka zdolnych gorzelnikćw i maszy­
nistów, tak do młynów parowych jak i 
młoeanr -2

F o r t e p i a n  elegancki 45 
Bernardyński? 15.- Stróż wskaże

l i e a i n o ś ć
do sprzedania w  g m i n i e  £ £ a in ie r - iu  

ł o  K z i u s z a ,  składająca sig 7 m o ■■ 
gA w  p u l a  o ’ n e g o  1 5  m o r  Aw
s i a i o ż ę e l  wraz z last m e o  r a z e m  
; z y n i  156 m o rg A w . Tudzież d o m  
m ie f c c h a G y  nowy o dwóch pokojach 
tj. alkierz z kuchnią i dobrą piwnicą i po­
kój gościnny z gankiem wchodowyin oszk o- 
tiyiu, sieni i werandą do ogrodu, tudzież 
z szopą, staju'ą i stodołą, wszystko to za 
cenę (ytko l.SÓO zlr już wraz z zasiauem 

zbożem. Dwo zec kolei w Ka’uszu. 
Zgłoszenia uprasza się nadsyłać ped 

adresem : Barbara Sawczyn w Kamieniu
poczta 1’etranka. ____  2-3

B u d y ń
cytrynow y, czekoladowy, mali- 
nowy, migdałowy, pom arańczo­

wy, poziomkowy, wanilowy

Do nabycia we wszystkich 
handlach

— Tak.
— A gentlem an?
— Również.

. — Czy dama o trzym ała m etrykę ślubną?
— Tak.
— Podpisaną przez pastora i obu świadków?

Skinął głow ą twierdząco.
— Czy zachow ała to świadectwo?
— Sądzę, że tak, lecz tw ierdzić tego sta­

nowczo nie mogę.
— Świadkam i byli...
— ...Służący pastora...
— Czy m oźnaby go odszukać?
— Nie.
— Zm arł czy też w yjechał?
— P asto r nie ż y je , służący przepadł bez 

wieści
— Pastor um arł?
— Przed  trzem a miesiącami.
— A  kiedyż zostało zaw arte m ałżeństw o?
— W  lipcu roku zeszłego.
— Gdzież jest drugi św iadek: przyjaciółka 

panny młodej ?
— Dałoby się) ją odszukać, lecz na świade­

ctwo je] liczyć nie można.
— A czy przyjaciel pański n ie  posiada ża ­

dnych dowodow zaw artego ślubu?
P. C lavering w strąsnąt głową.

— N ie m ógłby naw et dowieść, że podówczas 
znajdow ał się w  mieście, w k tórem  ślub się 
odbył — rzekł.

— A k t ślubny m usiał jednak  spisać urzędnik 
stanu cyw ilnego?

— Nie.
— Jak im że to sposobem?
— Nie potrafiłbym  tego panu wyjaśnić. To 

ty ł1'o  wiem, że mój przyjaciel czynił poszuki­
wania, lecz nie m ógł tego ak tu  oanaleść.

— N ie dziwię się teraz zaniepokojeniu pań­
skiego przyjaciela — rzekłem , patrząc m u pro­
sto w oczy — zwłaszcza, jeśli dam a nie chce 
przyznać, iz ślub z nim  wzięła. G dyby życzył

..W . . .  *T. X.SS*Wv_

sobie wytoczyć akcyę sądową, m ógłby jedynie 
liczyć na swoją przysięgę; lecz jeśli dam a za­
da kłam  jego św iadectwu przysięgą wręcz prze­
ciw ną , to z pewnością sędziowie przysięgli 
uw ierzą raczej zeznaniu kobiety, ja k  to zw ykle 
czynią.

P. C lavering powstał, spojrzał na  mnie 
badawczo i wreszcie, głosem zmienionym, lecz 
rów nie słodkim, prosił, abym  zechciał spisać to, 
com m ówił o legalności związku.

Moje orzeczenie piśm ienne miało służyć 
jego przyjacielow i za dowód, iż on, Clavering, 
przedstaw ił m i rzecz należycie.

Uznając słuszność tego życzenia, nie w a­
hałem  się uczynić m u zadość i po chw ili w rę­
czyłem mu żądane świadectwo.

W ziął je do rąk  i odczytawszy uważnie 
przepisał je  w swym  notatniku.

Następnie zw rócił się do m nie z wido- 
eznem wzruszeniem, nad którem  um iał jednak 
zapanować.

— A teraz, łaskaw y panie — rzekł , powsta­
jąc  — mam do pana je  zcze jed n ą  prośbę: a 
mianowicie, zechciej zachować sobie to orze­
czenie i w dniu, gdy będziesz m iał prowadzić 
do ślubu czarującą kobietę, zastanów  się nad 
niem  i powiedz sobie: „Gzy mogę być pewnym, 
że rączka, k tó rą przyciskam  z takim  zapałem, 
jest w olną? Ozy posiadam jakikolw iek dowód, 
że nie została już raz oddana innemu, tak  jak 
ręka kobiety, k tó rą wedle praw  mego kraju  
uznałem  za poślubioną legaln ie?“

•— P anie. C lavering! — zawołałem.
Lecz on, skłoniwszy m i się uprzejmie, 

szedł ku drzwiom.
— Dziękuję panu za uprzejmość, mr. R ay­

mond, i m am  nadzieję, że nie będziesz potrze­
bował zaglądać do tegc papieru, nim  się zoba­
czym y znowu.

U kłonił mi się powtórnie i wyszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Or Ant. Roicki
(I te ra te r)

od lat przeszło s0 specjalista 4li">jr<i5> 
wenerycznych i skórnych, mieszka obecnie 
ul. Zimorowicz* 1. ó prawie naprzeciw 
gmachu Sokola. Ordynuje od godziny 9 

do 10 z rana i od 3 do 0 popołudnia 
Na żądanie Poradnik pocztą zł. 1.50

g  Poszukuje zajęcia, m
M a t a r a j s t *  szkoły realnej poszukuje 

lekcyi lub odpowiedniego zajęcia Ma ładne 
pismo i zdolność do rysunków. Lwów J. 
Z. F. poste restante. 1 1

B t c h m l i t r z ,  kasyer i przełożony 
obszarów dworskich w jednej osobie od 

Hat 4 pozostaje na jetlnem miejscu w wiek 
szym skarbie w Galieyi poszukuje odpo- 
wiednej posady. Zgłoszenie: Centralne 
Muro ogłoszeń, Lwów Kopernika l t .  2 2

Wolne, posady.
pocztowy Lisko potrze- 
ekspedytora lub ekspe 

i-
Biu-

ro wywiadowcze J. Polińskiego Lwów, ul. 
Karola Ludwika 1 5. Kilka nauczycielek 
i bon Francuzek L-3

U C K C I l

Do sm ażenia stosowne wielkre 
wyborowe h la z p u ń t łk J e  w iś n io
tudzież znakom ite w ielkie m o re lo  
wysyła w 5 kilowych koszykach! (j. k . n r i ł t l  
pocztowych, koszyk po 1 zł. 26 ct. buje natychmiast

A .  H o ffm a n n  dyturkę,_________________
b u z *  W ę g r y .  ' Z n a jd a }  u in ! e * * c * ł  i»ie przez

L w o w s k i e  a>S£i», kąpie
le stawowe za dworcem kolei elekt jeźnej.
Dla pań od 10 rano do 1., resztę dnia dla 
panów, od św. Jana otwarte. Urządzono 
ty lko dla chrześciiiu Bilety w handlu ma 
szyn w Hotelu Zorża lub na miejacn .fó 
zef Iwanicki. 5 i,

P a r a s o  e  po bardzo niskich cenach 
poleca Paweł Langner, Lwów Halicka łl>,
Magazyn towarów modnych męskich.

K a d s s iu y  o b y w a t e l s k i e  pragnąć 
umieścić w domu prywatnym od września 
młodzież uczęszczaj cą do szkół, zechcą 
łaskawie nadesłać spieszne zgłoszenia. Za­
pewnia się sumienną staranność, baczne 
przestrzeganie wymagań szkolnych, pomoc I 
w naukach. Bliższych szczegółów udzieli 
z grzeczności profesor Karol .Skibiński 
Wronowski h 6. 1-1

ze szkół średnich, mający rodziców lub 
opiekunów we Lwowie otrzyma posadę 

płatnego
praktykanta handlowego

i iposobność wszechstronnego wyksz*ałce- 
nia zawodowego Praktykanci którzy już 
rozpoczęli w innym kandla praktykę, a 
chcieliby takową uzupełnić i dokończyć 
w moim rozgałęzionym interesie n ogą być 

również przyjętymi 
SSAsr.inai t x  L e w ic k i Lwów.

jH o rs /-y n
a  ł a d  z d r u j a w y  i  k  d  t-

I c c m l r a y ,  stacya kolejowa, pocz­
ta i telegraf w miejscu, kąpiele bro- 
mowo-Bolankowe, borowinowe i rzecz­
ne, L e r z e n i e  ż ę t y c ą  e 'c k -  
t r y c z n o ś c i ą  I m a s a ż e m  
Wskazania: ch<im »by g a r d ł a ,  
p ł a c ,  ż o ł ą d k a  k s b l e e » , n e r -  
w e c e ,  r e  i n a t j z m  n ie d o -  
k r e w n o e ć ,  s k r o ń d y .  Sezon 
otwarty od 15 maja do 15go paź­
dziernika. Koszta pobytu z lecze­

niem od 25 złr. tyg.
Or L  'Tyszko wski, Mor szyn.

S tary  €  O  g i l  I I C
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za (i złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody Z litry 4 złr. 
80 cent. H e i t e d y h t  i l c - e t ’, wiaścicirl 
dóbr, zamek Guliisch przy Gonohitr w śtyryi

H j ś t a r c z y  jeden obiad- zjeść, aby 
się przekonać, io nio ma lepszej kuchni 
wo Lwowie , jak przy ulicy lirajerowskiej 
róg ulicy Podlewakiego, 9, przedtem -dic 
hdewicza 6. 7:41 9 —16

Jt#- a » y  t a  ł ó ż k a  wełniane po zlr. 
2.75, 8.50, 4.50, 5, 6 i wyżej. Kocyki weł­
niane po 3.50, 4, 5, 6 w każdej cenie do 
złr. 14 poleca w największym wyborze 
Józef Bchuster, Lwów Kopernika 7.

Czepki do 1 ąpieli, rękaw iczki 
do nacierania zioła, gąbki, per- 

fum eryę 
poleca magazyn pod firmą

Kauczfiiski et Merslti
Lwów nl. Karola Ludwika 1. 7 

filia ul Halicka 1. 5 
dawniej sklep H. Mullera.

Kupo i sprzedaż;

ulica Żółkiewska 2.
i. 1 'u r te p ja u  bardzo tanio, Piastów 19 

K u we* angie'ski oryginalny, zupełnie 
nowy, ze wszjstkiemi przyboraini do aprzi- 
dania. Ogladać można Małeckiego 2, II 
piętro, o pół do trzeciej popołudniu. 1-1

Spirytus
denaturow any, klej stolarski, szer- 
lak, pomeks, glaspapier, bruuolinę

poleca

wszędzier a n ie j jak

iizopp

W i e l k i  z a p a s  
p a r k ie tó w  o ra  z d c s z c z u łe k

p c s a d j z l s i o - w y r c ł i  

dębowych i bukowych w rozmaitych wielkościach
poleca

Parowa fabryka wyrobów stolarskich

B r a c i  W c z e l a k
we Lwowie, ul. Łyczakow ska 1. 27.

Z powodu słabości korzystue kup^o folwarku.
położony od stacyi kolei, poczty i telegrafu, 1 kilometr od Lwowa 3 godzin, z ładną 
willą i osobny dom murowany o 5 pokojach i kuchni budynki nowe, ogród ładny, 
rzeka, tusz, ogrodu Has m ó r *  n a j p i ę s n l t - j ł z y c h ,  3  r a z y  k o ś n y c h  
ł ą k ,  2 0  m o r g ó w  r<>li d o « k o n a ł c |  g le b y  z kompletnym inwentarzem 
żywym, c e n a  n a d e r  p i - t y a f ę p n a ,  można małym kosztem urządzić młyn lub 
fabrykę inną. G o tć w f c l  <i& k o p n a  p o t r z e b a  8.'ifVO z ł .  Wiadomość u Wgo 
adwokata St nda, Lwów Jagiellońska 10 lub Jarosław a pani Gierzabek dom Reissa

HERBATA
rzeczyw iście z  d u ń s k i c h  {nie ja p o ń sk ic h ,  
in d y jsk ic h  Inb ang ielsk ich) p la n ta c y j  
p r z e *  R o s y ę  sp ro w a d za n a , arom atycz­
na^ c za rn a , ła tw o  n a ciąga jąca , — bez t, 
zw , „k w ia tu * a  w ięc n ie p n ju m o w a n a ,— 
o w ybornym  n a t u r a l n y m  sm aku  her­

bacianego zie la  
Ile rb a tę  tą  sprzeda ję  ty lk o  w  4 

n a j w y ż s z y c h  t. j .  n a jlep szych  g a tu n ­
kach o ryg in a ln ych , n ie  robiąc żadnych  
m iesza n in , — d la  tego tez n iem am  w y - 
siew ek lub okruchów , lecz ty lko  całą , 
czystą  i p ra w d z iw ą  herbatę , k tó rą  z o ry ­
g ina lnych  ch ińskich  sk rzy ń  p a k ie tu ję  
z m o ją  w ła sn ą  p o lską  e tyk ie tą  i  ty lko  
w  paczka ch  *|4 fun tow ych  t. j .  1 2 5  
g r a m ó w  p e łn e j  w agi sam ej h erba ty , 
(oprócz szczelnego opakow ania  potrójnego). 
Cena j fd n r j  p a c z k i  ta k ie j (t. j .  125 gr). 
I .  N e k t a r  k s i ą ż ę c y  62 ct. w  ż o fe j  

etyk iec ie .
L I .  L e r l a  C h i n  75 ct. w  zie lone j e ty­

kiecie.
U L  B u k i e t  k r ó l e w s k i  1 z ł. w  r ó ­

żow ej e tyk iec ie .
I V  K u i a t  c e s a r s k i  1 2 5  w  b ia łe j  

etykiecie
C a ły  zap a s herba ty m oje j przecho­

w a n y  je s t  to o s o b n y m  m aga zyn ie  (po-  
h j u  fro n to w ym ) n a  I  p i ą t y  z e  a  w ięc  
odosobniony od innych  tow arów  i  ochro­
n io n y  od w ilgoci lub V  p ł y w u  o b c y c h  

z a p a c h ó w . N a  je d n ą  f il iza r .k ę  w ysta rcza  p ó ł łyżeczk i h erb a ty  ta k , ie  1 f i l i ­
ża n k a  tego tru n k u  w  doskonałym  g a tu n ku  kosztu je  p rzecię tn ie  tą j lk  O I  c t.

M ani także  na  sk ładzie  w ie lk i w ybór s a m o w a r ó w  rosy jsk ich  p ra w d z i­
w ych W oron-ow skick, ta r.f czarek, fi l iża n e k , szk la n ek  ro sy jsk ich  cza jn ikó w  {por­
celanow ych i  m eta low ych . sitek t łyżeczek i  w szelkich innych  p rzyb o ró w  do p o ­
d a w a n ia  herbaty.

Kazimierz Lewicki, Lw ów
(jtów ny skład, d la  G a licy i p o rce la n y , szk ła  i low aróu '.r.iętzanych ul. T rybuna lska .

o  l o k e e y i  k a p i t a ł ó w
polecamy 1—2

4 °jo-tow e I i8ty r z a s t a w n e
urzędowy k u rs : płacą 98 50, żądają 99.25,

i 4 j0-towe a 5% premją wyposażone 

0 ' b l i g ' © , c 3 7 - e  ! t e o a 2 f t . T j L X i . a . l 3 n . e

kurs urzędow y: płacą 99.50, żądają 100.25,

P e s z i e ń s k l e g f i  ^ ę g i e i ^ s k i e g ^

B A N K U  K O M E R C Y A L N E G O
z a ło ż o n e g o  w r .  1841.

Kapitał akcyjny 12,500.000 złr. pełeo wpłaconych, rezerwy 7,300.000 złr.
Wylosowane l i s t y  * ? s t a w n e  wypłacane bywają po 100 złr., o b l i g a ­

c j e  k o m u n a l n e  po 105 złr.
Zapadłe kupony i wylosowane papiery w ypłacają gotówką wszystkie banki 

i większe kantory.,w ym iany w m onarchii, gdzie też m ożna przejrzeć obszerne pro- 
jek ta  co do tych papierów.

Peszteński węgierski bank komercjalny.

t fM ttO tr o c © o o o o o t

P. T.
PilKO x  b r o n a r u  i t t ^ s z M a A s b i e g o  w  P ilz»  

n ie  l a ł c ż . m - g o  j* r .  1342  zajmuj* w całym świecie 
pierwsze miejsce, nie dziw więc że i u nas w kraju zje 
dnało sobie uznanie p. t. odbiorców.

Szczególnie ulubionym stał się „0*-yg iv ia 'ny  b u ­
te lk o w y  p i l z n e r  m ie a z o z s A a k i ,  a jak wszędzie 
tak i tu pragną niepowołani wykorzystać dobroć naszego 
towaru 1 wprowadzić w błąd publiczność.

P r z e c iw k o  ty m  M o r z y  p o z w a l a j ą  s o b i e  
n a d u ż y w a ć  j a w n i e  n a s z e j  z a r e j e s t r o w a n e j  
m a r k i  ( « b c k  u w id o c z n io n e j )  r o u s i . t i ś « y  s z u ­
k a ć  o c h r o n y  u  w ł* i lx  c d e o i n y o h  — przeciwko 
drugim zaś, którzy u ^ y ć l n i e  s p r o w a d z a j ą  f l a s z ­
k i ł u d z ą c o  d a  n a e - y c h  p e d o b n e ,  z  m a r k ą  
u o h r e n t t ą  p ra w ie .  t .? k ą  s a m ą  i n ts ś la d f iw a -  
•t. :rs. k o l o r u  b a n d e r c l j ,  takiego kroku użyć nie 
możemy — ale ostrzegamy p t. Publiczność pned tego 
rodzaju fałszerstwem, bo nasze piwo tylko z naszą marką 
(obok uwidocznioną) jest prawdziwie i j e d y n ie  p r a c z  
l e k a r z y  j  .k u  ś r  d r a  d iv > tc ty a« n y  p - t e c z n c

Jeneralna reprezentecya dla Galicji i Bukowiny 
Browaru mieszczańskiego w Pilznie.

z&ł. w roku 1842.
R ynek I. 43. T e le fo n  309.

spirytus najczyściejszy bezwonny
poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYIUSU

J. A. Baczewskiego
c i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr.

Dobra Kobylnica ruska z kolonią Fehtbach
położone w powiecie Jaw orow skim  obszaru 1450 morgów, z tego 
581 m orgów pola ornego, 207 m orgów łąk  i pastw isk, 648 morgów 
lasu, będą sprzedaw ane na licy tacy i dnia 8  i i p c f  b . r .  o godzi­
nie 10 rano w c. k. Sądzie obwodowym w Przem yślu za jakąkol- 

wiekbądż cenę. W adyum  22.000 złr.
W arunk i licy tacyjne m ożna przeglądnąć w reg istra tu rze  c. k. 

Sądu obwodowego w Przem yślu. B liższych wiadom ości udziela też 
kancelarya adw okata Dr. F ry d ery k a  K ra t 'e ra  we Lwowie, ulica 
M ickiewicza 1. 12.

r S s i l f  TOWIBZYSTWO f f iK M ł '
stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką 

nllea Traeclego Jl»ja Her ba ‘Z

przyjm uje

wkładki na książeczki oszczędności
p o  5°/o fo c a g n ie *

Na sezon kąpielowy
poleca :

Sól do kąpieli i zażywania. 
F rancensbadzką borowinową. 
K arlsbadzką, M orszyńską. 
M arjenbadzką, Iwonicką. 
Rym anow ską, kam ienną i m orską

Hiibner
Lwów, R ynek 38-

Alojzy

S&iimr « 1# b ry ło  B r& d  Ki fa lko w»fci©fe t

Depeszy Macban Lwów. Telefon 36

PufflPI
1

w o d o c i ą g o w e
urządzenia własnego wyrobu

poleca

E d .  M a c h a u
fabryka m aszyn i odlew arnia kon- 
cesyonowany zakład d!a wodocią­

gów i studzień  we Lwowie
 P ląc J ó z e f a B e m a J j b ^

S z ta e z u e  zę b y
i

s z c z ę k i
wykonuje fen tys ta - teobn ik  B .  BERGER,
L-Aw ul. Karola ludwika 5 na Wystawie 
krajowej odzmezony medalem rzą d ow ym  [kański but. 1 zł. Likier a la Chartres but 

c, Ł. Ministerstwa handln.' |l  zł. 50 ct. 1121 2—?

Daszyny do szycia
tylko z najlepszych tabryk, sprowadzam

pelnemi wagonami.
Na składzie jest zawsze 200 maszyn 

do wyboru, na raty miesięczne po 4 złr 
lub gotówką 10 pr. taniej.

jB T  F r o s s ę  ż ą d a ć  c e n n ik i .  -MR*
J ó ze f Iwanicki

mechanik i ąpecyalista, Lwów, Hotel Żorża

„SYRiUSZ" 
A K T IK  A O Ś tllim

Lwów, ul. Ossolińskich 11 filia ul. 3 Maja 2. 
poleca

Wina lecznicze
Christi but. 1'80 do 2 40 , (Joctail amery-

Senzacyjna N ow ość!

F i o l k i
księżniczki Ludwiki

wyrobu
S t i s s a a

fabrykan ta perfum W Dreźnie 
król. Saskiego dostaw cy dworu. 

Perfuma ta  uznaną została przes 
św iat w ykw intny za najulubien- 

szą i najtrw alszą ze wszystkich.
Prześlicznie woniejąca, posia­

da zapach świeżych fiołków.
W y r ó b  i i i r z r ó w n a u y .  
Wyłączny skład dia Lwowa

p n w d z iw e j  u

Lwów, Rynek I. 38.

L. 1480.

na posadę konduktora dróg przy 
W ydziale powiatowym  w K rako­
wie, z płacą stałą 8 0 0  złr. i  z ry ­
czałtowym dodatkiem  na objazdy 

200 złr.
Posada ta  będzie nadaną naj­

pierw prowizorycznie, a po stabi- 
Iizacyi daje prawo do em erytury.

K onduktor obowiązany będzie 
w ykonyw ać także lustracye gmin.

S tarający się o tę  posadę m a ją :
a) przedstawić dotychczasowy przebieg 

swego żyzia,
b) wykazać świadectwami:
1) że ukończyli odpo .Jednie studia ogól­

ne i techniczne,
2) że nabyli praktyki w budowie i utrz- 

maniu dróg i mostów,
3) że nie przekroczyli 40 roku życia.

Podania, własnoręcznie napisanem
starający się wnieść do Wydziału powia 
towegó w Krajsowie najpóźniej dnia 1 sierp­
nia 1895.

Kraków dnia 31 Maja 1895.
5—5 Wiceprezes


